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Aktualne zadania organizacji partyjnych
Wprowadzenie w życie Uchwały Rady 

Ministrów z dnia 3 stycznia 1953 r. stawia 
przed naszym] organizacjami partyjnymi 
niezmiernie ważne i odpowiedzialne zadania. 
Partia nasza jest kierowniczą silą Frontu 
Narodowego, awangardą klasy robotniczej, 
orędowniczką Interesów całego Indu pracują­
cego. wyrazicie! ką Jogo woli i historycznych 
dążeń. Toteż obecnie. w chwili realizowania 
doniosłej reformy ekonomicznej, otwierającej 
przed nami nowe, szersze możliwości zwycięs­
kiej walki o zrealizowanie Programu Frontu 
Narodowego, na nasze organizacje partyjne 
splda wielka odpowiedzialność za sprawne 
wprowadzanie jej w życie, za uświadomieni'! 
najszerszych rzesz ludowych o znaczeniu le| 
reformy dla dalszego pomyślnego rozwoju 
naszej Ojczyzny i dla wzrostu dobrobytu całe­
go narodu.

Uchwala Rządu wyraża interesy klasy ro­
botniczej, interesy pracujących chłopów 
interesy całego narodu. Uchwala Rządu go­
dzi celnie, mocno i dotkliwie we wrogów 
ludu pracującego, w spekulantów I kułaków.

Donieść do świadomości każdego człowie­
ka pracy w Polsce głęboki sens ] dalekosięż­
ne znaczenie reformy — oto pilne I zaszczyt­
ne zadanie każdego aktywisty i każdego 
członka naszej partii, bez względu na miej­
sce I rodzaj jego pracy i na środowisko, 
w którym przebywa. Wymaga to gruntow­
nego zrozumienia istoty reformy przez każ­
dego naszego działacza, prelegenta, członka 
partii i każdego agitatora. Dlatego koniecz­
ne jest przyswojenie sobie przez każdą orga­
nizację partyjną gospodarczej i politycznej 
treści uchwały Rządu na zebraniach partyj­
nych, na zebraniach kół prelegentów, wy­
kładowców szkolenia partyjnego i naradach 
agitatorów'.

Pilnym zadaniem organizacji i instancji 
partyjnych jest czuwanie nad sprawnym wpro­
wadzeniem w życie obecnej reformy na każ­
dym odcinku.

Instancje partyjne powinny czuwać nad 
jak najbardziej sprawnym funkcjonowaniem 
handlu, zaopatrzeniem sieci handlowej we 
wszystkie artykuły pierwszej potrzeby. Mu 
simy w organizacjach i instancjach naszej 
partii skończyć z resztkami niedoceniania 
pracy aparatu handlowego, wybić wszelkie 
fanaberie z głowy tym działaczom partyj­
nym. którzy jeszcze lekceważą tę tak ważną, 
dziedzinę naszej gospodarki narodowej, 
traktując ją z góry po wielkopaiisku. Uspo­
łeczniony handel jest naszą bliską j niezwy­
kle ważną sprawą partyjną. Od sprawnej 
pracy handlu zależy niezmiernie wiele, za­
leży też likwidowanie z miejsca wszelkich 
prób śrubowania cen na rynku ze strony 
elementów kapitalistycznych, kułackich i spe- 
kulanckich. W pracy nad kontrolą stanu zao­
patrzenia i funkcjonowania handiu poważną 
rolę odegrają powołane spośród aktywu związ 
kowego i Ligi Kobiet lotne komisje kontrolne.

We wszystkich zakładach pracy organizacje 
partyjne muszą czuwać nad tym, by jak naj­
szybciej podano do wiadomości wszystkim 
pracownikom wysokość .. Jcią podwyśsjonych..

zarobków. Należy wyczerpująco odpowiadać 
na wszelkie zapytania i wyjaśniać nirjasueści. 
Słuszna Jest podjęta na niektóry:*. wkładach 
pracy inicjatywa organizowania przez związki 
zawodowe punktów Informacyjnych, w któ­
rych udzlelanoby co dzień w określonych* go­
dzinach wyjaśnień | informacji • robotnikom 
oraz pracownikom. Organizacje partyjne -mu­
szą dopilnować we wszystkich przedsiębior­
stwach i biurach terminowej wypłaty zaroo- 
ków oraz wyrównań.

Organizacje partyjne powinny przestrzegać 
robotników i Ich żony, aby nic dawali się 
oszukiwać spekulantowi, wydrwigroszowi i ku­
łakowi, którzy w pierwszych dniach po refor­
mie — usiłując wykorzystać niedostateczną 
jeszcze orientację ludności co do poziomu cen, 
a gdzieniegdzie niedostateczną operatywność 
sieci handlowej — próbują sprzedawać arty­
kuły rolne na targowiskach po wyśrubowa­
nych cenach.

Wyjaśniając Istotę uchwały Rządu, organi­
zacje partyjne powinny stanąć na czele wałki 
o wykorzystanie szerokich możliwości, które 
stwarza ona dla praktycznego zwiększeniu 
wydajności pracy f rozmiarów produkcji w 
każdym zakładzie pracy, w każdej gromadzie. 
Nasze organizacje partyjne tylko wtedy wy- 
wiążą się należycie z tego zadania, gdv ich 
członkowie | aktywiści sami świecić będą 
przykładem i przodować w pracy na swoich 
posterunkach, porywając bezpartyjnych ro- 
botników, inżynierów | techników do walki 
o wzmożenie wydajności pracy, o podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych, o wykonania 
i przekraczanie planów produkcyjnych. Nasze 
organizacje partyjne w zakładach produkwj- 
nych powinny stanać na czele załogi w cią­
żeniu do rozszerzenia systemu akordowego 
do wykorzystania istniejących rezerw dla 
zwiększenia produkcji i podnoszenia wyd.si- 
nosci pracy. Takie same zadania stoją przc l 
naszymi organizacjami partyjnymi na w.i, 
gdzie członkowie partii, sami przodując w 
rozwoju produkcji roślinnej i hodowlam i 
oraz w spełnieniu zobowiązań wobec pań<rfv a 
ludowego porwą własnym przykładem całą 
gromadę, izolując kułaka, udaremniając jego 
próby sabotowania dostaw obowiązkowe 
i tłumiąc wszelkie próby recydywy speku­
lacji. ,

Odpowiedzialne zadania stają przed każdą 
organizacją partyjną w związku z realizm- t» 
obecnej reformy. Wymagają one pełnej akty­
wności wszystkich ogniw i instancji partyj­
nych. Mające za sobą wielki egzamin niedaw- 
nej kampanii wyborczej, ściślej niż kiedykol­
wiek powiązane z najszerszymi masami lu­
du pracującego, cieszące się jego zaufaniem 
1 poparciem — nasze organizacje partyjne 
i w obecnej chwili spełnią swe doniosłe za­
dania, wygrywając wraz z masami 1 na czele 
mas wielką batalię przeciwko wrogowi kla­
sowemu. jaką jest reforma, mobilizując ma-v 
pracujące do wykorzystania wszystkich mo­
żliwości, w jakie uzbraja ich nowa reforma 
w walce o podniesienie wydajności pracy 
i ,cfe Sląsnego dobrobytu.

Pod Twoim przewodem 
Ukochany Wodzu i Nauczycielu 

będziemy nieugięcie walczyć 
o zrealizowanie wspaniałego Programu Frontu narodowego 

— programu pokoju i socjalizmu

Zatonięcie 
transportowca 
lisynmanowskiego

PEKIN. Według doniesień 
radia Japońskiego, 9 stycznia 
w pobliżu Pusanu zatonął 11- 
synmanowski transportowiec 
>oj3kwy. Z^Vł;lp J2P. osójł.^

W związku z uchwałą Rządu z. dn. 3 stycznia br. 
z całego kraju napływają cło Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta liczne listy, w których ludzie pracy 
wyrażają swe uznanie dla tej doniosłej uchwały, widząc 
w niej skuteczny oręż w walce ze spekulacją i nowy do­
wód troski Rządu Polski Ludowej o podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących.

Zebrani na wojewódzkiej 
naradzie w Koszalinie, akty­
wiści Zw. Zaw. Prac. Handlu, 
stwierdzając w swym liście, 
że Uchwala Rady Ministrów 
z dnia 3.1. 1953 r. Jest wyra­
zem troski o dobro mas pra­
cujących i rozwój naszego 
kraju, plszą:

„Uchwała ta jest nowym 
przejawem konsekwentnie 
prowadzonej przez nasz lu­
dów? rząd polityki wypie­
rania elementów wrogich 
I kapitalistycznych | dowo­
dem troski o lepsze zaspa­
kajanie materialnych i kul­
turalnych potrzeb spoleczeń 
stwa.

Zobowiązujemy się do 
zaostrzenia czujności wo­
bec wrogów narodu, do 
wzmożenia walki o socjali­
styczną dyscyplinę pracy, 
o stały wzrost wydajności, o 
rozszerzenie ruchu—współ­
zawodnictwa I wypełnienia 
z honorem zadań, postawio­
nych przed handlem uspo­
łecznionym w czwartym ro­
ku planu 6 letniego.
• Pod Twoim przewodem, 
Ukochany Wodzu i Nauczy­
cielu, będziemy nieugięcie 
walczyć o zrealizowanie 
wspaniałego Programu Fron 
tu Narodowego — progra­
mu pokoju i socjalizmu*'.

Sicciarki „Korabia" wdzięczne są 
władzy ludowej za troskę o warunki 

bytowe ludzi pracy
Pracownicy sieciami PP i 

Ufl ,,Korab" w Ustce szeroko 
omawiają Uchwalę Rady Mi­
nistrów z dnia 3 stycznia br. 
w sprawie zniesienia systemu 
bonowego, regulacji ctm i pod 
wyżki płac. Ze względu na cha­
rakter pracy zatrudnia stę tam 
w przeważające! większości ko 
blety. Zainteresowanie uchwa­
lą jest wśród nich bardzo du­
że.

Slectarka Maria Jachowi- 
czowa mówi, że zadowolona 
jest z uchwały, gdyż przynosi 
ona duże korzyści zwłaszcza 
kobietom pracującym. — Obec 
nie — mówi Marla Jachowi- 
czowa — nie potrzebuję się 
martwić co kupić na jutrzej­
szy obiad 1 godzinami wysta­
wać w kolejkach. Idę po pra­
cy do sklepu, i kupuję tak] 
Ilość produktów Jaka jest mi 
potrzebna. — Dobrze się sta­
ło — stwierdza dalej — że u- 
krócono ciemne kombinacje 
wszelkiego rodzaju spekulan­
tów i kułaków.

Jestem bezpartyjna, ale prze 
konałam się. że Partia 1 nasz 
Rząd ludowy otaczają głębo­
ką troską ludzi pracy, przeko­
nałam się, że wszystkie uchwa 
ły naszego Rządu były słusz­
ne I to o czym mówiła nam 
partia zawsze się spełniało.

Dzięki Polsce Ludowej u- 
zyskałam zawód sieclarki. któ­
ry daje mi dobre zarobki, po­
zwalające na utrzymanie ro­
dziny. Jestem warszawianką. 
Obecnie często tam Jeżdżę 1 
widzę Jak z miesiąca na mie­
siąc rośnie naaza stolica. 
Wdzięczna Jestem Władzy Lu­
dowej. która wszystko czyni 
w największej trosce o wzmóc 
nlenie naszej Ludowej Ojczy­
zny i polepszenie warunków 
bytowych ludzi pracy.

Podobnie zapatrują się na 
Uchwalę Rady Ministrów: 
Aniela Budnlak. Genowefa 
Rankiewicz. Alina Sztokmuń- 
ska, Krystyna Kostrzewska, 
Apolonia Chodorowska 1 pozo 
stale pracownice sieciami.

Wszystkie one uważają

No wyrok dla spekulantów...
uoim żijctT

zniesienie systemu bonowego 
za poważ.ne osiągnięcie. Obec­
nie' mogą nabywać te artyku­
ły. które im odpowiadają. 
Pozbyły się również uciążli­
wego* szczególnie dla kobie­
ty pracującej, wystawania w 
kolejkach, nie zawsze uwień- 
czónego uzyskaniem potrzeb­
nych produktów.

Wszystkie pracownice sie­
ciami są spokojne o zarobki, 
gdyż zdają sobie sprawę, że 
przy pracy akordowej tylko 
od nich samych zależy wyso­
kość wynagrodzenia. Wiedzą 
dobrze... że drogą do podnie­
sienia zarobków będzie zwtęk 
szenie wydajności pracy 
przez oszczędność i racjona"- 
lizację .oraz socjalistyczne 
współzawodnictwo.

Kierownik sieciami — Wa­
cław Sosińskt wyliczył już 
wspólnie z żoną, że podwyż­
ka poborów całkowicie pokry­
je • mu uregulowanie przez 
Rząd cen.. Obecnie na arty­
kuły żywnościowe wydawać 
będzie 160 zł. więcej niż 
przed ogłoszeniem uchwały 
rządowej, a pensję zasadniczą 
podwyższono mu o 176 zł. 
Uważa on regulację cen za 
słuszną, szczególnie jeśli cho­
dzi o obecną proporcję cen 
artykułów przemysłowy ch do 
cen produktów rolnych. Był 
niejednokrotnie świadkiem 
Jak bogaci chłopi sprzedając 
po wysokich cenach produkty 
rolne, wykupywali następnie 
za bezcen i w nadmiernych 
ilościach artykuły przemysło­
we. co powodowało często po­
ważne trudności w zaopatrze­
niu.

Masowa dezercja 
z armii USA

NOWY JORK. Jak wynika 
z doniesień prasy, dezercja z 
armii USA od chwili wybu­
chu wojny w Korei, przybrała 
niebywałe rozmiary. Łączna 
liczba dezerterów od czerwca 
1950 roku obliczana jest we­
dług danych oficjalnych nie­
wątpliwie pomniejszonych, na 
blisko 50 tysięcy o-sób.’ Zjawi­
sko masowej dezercji świadczy 
wymownie o nastrojach wśród 
żołnierzy USA, których ducha 
nie mogą podnieść żadne środ­
ki dyscyplinarne. Prasa kon­
cernu Scripps • lłoword 
przyznaje, że w armii szerzą 
się nagminnie objawy „rozcza 
rowania 1 obrzydzenia" wobec 
trwającej wojny w Korei.

Nieproporcjonalnie niskie 
ceny ' bilętów kolejowych 
sprzyjały spekulacji 1 przeclą 
żenlu w pasażerskim ruchu 
kolejowym. Znane są wszyst­
kim przykłady, gdy chłopi po 
sprzedaniu 1.25 kg. masła po­
krywali tym koszt przejazdu 
z Koszalina do Warszawy 1 
z powrotem. Był to objaw wy­
soce ..iezdrowy f dlatego każ­
dy zdrowo myślący obywatel 
powinien zrozumieć jak traf­
ną i konieczną Jest Uchwała 
Rady Ministrów z dnia 3 
stycznia br.

(WZ)

Doniosłe uchwały XIX Z/jzdu Komunistyczne/ Partii 
Związku Radzieckiego są głęboko i wszechstronnie studio­
wane przez ludzi radzieckich.

W kołchozach przeprowadza się rozmowy na temat 
historycznych uchwał XIX Zjazdu KPZR. W brygadach 
kołchozowych organizuje się wspólne czytanie prze­
mówienia Generalissimusa Jozela Stalina i reteralów 
G. At. Malenkowo, At. Z. Saburbwa I N. S. Chruszczowi.

Na zdjęciu: Omawianie materiałów, dotyczących XIX 
Zjazdu w brygadzie rolnej kołchozu „Pamiątka ll/icto" 
w obwodzie moskiewskim. Agitator A. Tichomlrowa czy­
ta jeden z numerów „Prawdy" ze sprawozdaniem z XIX 
Zjazdu. Fot CAF

Masy pracujące Włoch 
protestują przeciwko próbom 
zmiany ordynacji wyborcze]

RZYM. W całym kraju od­
bywają się liczne manifesta­
cje ludowe przeciwko faszy­
stowskiemu projektowi zmia­
ny ordynacji wyborczej. W 
Rzymie robotnicy gazowni 
zorganizowali półgodzinny 
strajk protestacyjny. Przer­
wy w pracy odb\ly się w wie­
lu fabrykach stolicy włoskiej. 
Na murach domów w Rzymie 
pojawiły się afisze przeciw 
nowej ordynacji wyborczej.

Strajki protestacyjne odby­
wają się w wielu miastach 
włoskich. Tak no. w Genui

strajkowało 60 tys. robotni­
ków. Robotnicy w Sesto San 
Glocanni (prowincja Medlo 
lani strajkowali przez 2 godzi 
ny. Robótnjcv zakładów prze­
mysłowych w. Turynie wysłali 
telegramy protestacyjne do 
prezydium parlamentu. O 
strajkach protestacyjnych do­
noszą również z" Rawenny, 
Aosty, Nowarry, Como i Re- 
glo Emilia. W Lfsomo robot­
nicy stoczni Ansaldo strajko­
wali przez 3 godziny. Urzą­
dzili oni również pochód 
przez ulice miasta.



Imperializm amerykański 
bez maski

Zdrajców narodu czechosłowackiego 
płatnych agentów USA 

dosięgła karząca ręka ludowej sprawiedliwości

Dokumenty zbrodni i zdrady sklcłi podżegaczy wojennych 
— tych „chciwych, dbających 
Jedynie o własne Interesy fi­
nansistów amerykańskich"?

Reakcyjne wypędkl nie ma 
Ją Jednak wyboru. Przez catą 
korespondencje WIN-cwśką 
czarną nicią ciągnie się myśl, 
że tylko 1 wyłącznie Ameryka 
Jest faktycznym władcą obozu 
imperialistycznego.

„Mirski (Mikołajczyk) Jest 
przekonany o tym, że nie na­
leży brać pod uwagę faktycz­
nych różnic polityki Zachodu 
w stosunku do narodów Euro­
py Środkowej, gdyż w koń­
cu I tak wszystkie zasadnicze 
sprawy będą tu rozwiązane we 
dług tez Amerykanów... W 
zasadniczych sprawach Anglia 
Jest obecnie zawsze tylko pe­
tentem" — n!s.,> Maciolek do 
„Kosa" w 1948 r,

„W ogólnym układzie czyn­
nikiem decydującym na Zacho 
dzie — pteze do kraju inny 
pachołek amerykański w czerw 
cu 1952 r. — jest Ameryka... 
Anglia straciła swą dawną ro­
lę przodowniczą czy też nawet 
czynnika równorzędnego".

To Ameryka właśnie prze 
do zaostrzenia zimnej wojny.

„Prawie wszystko musi for 
sować sama Ameryka — plaże 
do kraju „Wacław" w styczniu 
1952 r. — cz,y tu chodzi o bar 
dziej stanowczą I nieustępliwą 
Eolltykę, czy o zbrojenia i pro- 

lem obrony".
Ameryka dyktuje swoją' po­

litykę Watykanowi. „Pan My 
roń Taylor (amerykański „ob­
serwator" przy Watykanie) — 
cieszy się wielką popularno­
ścią I wpływami w kołach wa­
tykańskich, odegrał &n dużą 
role za kulisami encykliki o 
potępieniu doktryny komuni­
stycznej" — czytamy w Je­
dnym z ostatnich raportów 
WiN-owsklch z Watykanu.

Gdziekolwiek podejmowana 
Jest akcja przeciwko demokra 
cj), przeciwko mchowi robot­
niczemu, przeciwko pokojowi 
ludzkości — tam wszędzie drta 
la ręka imperializmu amery­
kańskiego.
A Zachłanność, brutalność 1 
tępota, kierowanie się bezpo­
średnim materialnym Intere­
sem garstki miliarderów, ujarz 
mienie wszystkich krajów, któ­
re Jeszcze nie złamały papowa 
nla kapitału, dążenie do rozpę 
tania wojny światowej w imię 
panowania giełdy nowojor­
skiej na całym śwleeie — oto 
obraz polityk! imperialistów 
amerykańskich Jaki staje 
przed nami przy studiowaniu 
dokumentów WiN-u.

M. RAJEWSKI
,ó-/ „Trybuna Ludu"

prostu Interes materialny mi­
liarderów amerykańskich szu­
kających zagranicznych ryn­
ków zbytu dla swojej produk­
cji 1 maksymalnych zysków. 
Jest podstawowym źródłem roz 
pętanej przez Amerykę zim­
nej wojny?

Jeszcze w 1948 r. Mado- 
lek pisał do „Kosa":

„Ekspansja gospodarcza a- 
merykańska. Przyjaciele Sło­
nie (Amerykanie) potrzebują 
rynków europejskich dla utrzy 
mania własnej równowagi 
i oddanie Sowietom tych ryn 
ków grozi Ameryce katastro­
fą gospodarczą. Chodzi tu o 
rynki zarówno europejskie 
jak i azjatyckie".

Mniejsza z tym, że amery­
kański pachołek rie umie wy­
rażać się Inaczej Jak termino­
logią swych panów i dlatego 
bredzi ot jakimś „oddaniu So­
wietom ' rynków europej­
skich", kiedy w rzeczywisto­
ści chodzi o normalne stosun­
ki handlowe, jakie zawsze 
kraje Europy Wschodniej 1 
Środkowej utrzymywały z Eu­
ropą Zachodnią. Ale Jeśli od­
rzucimy tę imperialistyczną 
terminologię — czyż z tego 
słówka dobrze poinformowa­
nego. amerykańskiego szpie­
ga nie wynika Jasno dlaczego 
Ameryka sabotuje obroty to­
warowe między Wschodem 1 
Zachodem, narzuca państwom 
Imperialistycznym politykę 
dyskryminacji w stosunku do 
naszych krajów? Czyż nie sta­
je się Jasno, że w niemałym 
stopniu chodzi tu o próbę a- 
merykańskiego wielkiego ka­
pitału uchronienia się przed 
„katastrofą gospodarczą", któ 
ra mogłaby nastąpić, gdyby 
drogie towary amerykańskie 
spotkały się z poważniejszą 
konkurencją na rynkach kra­
jów kapitalistycznych?

Amerykański pachołek śwfa 
domie chce ukryć jj.rzed spo­
łeczeństwem polskim rzeczy­
wistą treść polityki Imperiali­
zmu amerykańskiego. Na wy­
powiedziane przez Kosa wąt­
pliwości co do polityk! Ame­
rykanów 1 Anglików wobec 
Polski, Maciolek nie może nie 
przyznać, że Imperialiści wi­
dzą w krajach Europy środko­
wo-wschodniej „pewne stałe 
źródło dla swej eksploatacji, 
gdzie można zbywać swe wy­
roby przemysłowe, lokować 
kapitały oraz nabywać żyw 
ność | surowce".

„Wasze wypowiedzi — ptsze 
Maclołck — na tle nastawień 
społeczeństwa może są nieco 
krańcowe, jednak są w samej 
zasadzie słuszne. Na tle je­
dnak panujących trudności — 
dodaje natychmiast przypomi­
nając o swych dolarowych 
subwencjach — nie można ze 
względów taktycznych do te­
go zagadnienia tak podcho­
dzić". X' i

-■ Innymi słowy: prawdą Jest, 
że Amerykanie chcą mieć, w 
krajach takich Jak Polska ry­
nek, gdzleby mogli sprzeda­
wać po drogiej cenie swe zle- 
żale towary, a kupować za bez 
cen żywność 1 surowce, wy­
ciągać z półdarmowej pracy 
mas ludowych milionowe zy­
ski od ulokowanych tam ka­
pitałów. Prawdą Jest, że Ame­
rykanie chcą mleć w Polsce 
swoją kolonię czy półkolonię, 
ale „ze względów taktycz­
nych" nie wolno o tym mó­
wić w Polsce. Jasne dlaczego. 
Kogóż można by zwerbować 
do organizacji głoszącej pu­
blicznie wszystkim: chcemy 
żeby nasz kraj był surowco­
wą kolonią Ameryki, Jakąś 
nową Wenezuelą czy Innym 
Jemenem? Czy nie ładniej 
Jest mówić o „wolności", o 
„duchu chrześcijańskim", o 
„wielkich Ideałach amerykań­
skiego sposobu życia"?

Imperialiści amerykańscy 
nie grzeszą bynajmniej ani 
nadmiarem Inteligencji (co wy 
kazali, blorąc WIN za potężną 
organizację), ani nadmiarem 
taktu. Są też znienawidzeni 
przez swych najmitów wszyst­
kich narodowości. „Anglicy — 
referował WIN-owskl kurier 
z zachodu Adam Boryczko w 
marcu 1950 r. — są bardzo

WalkoVźycie 
Rosenbergów

NOWY JORK. Do Białego 
Domu wpłynęło podanie o fas* 
kę dla małżonków Rosenber­
gów skazanych niewinnie na 
śmierć przez sądy amerykań­
skie. Wobec tego ostateczna 
decyzja o Ich losach Jest w tej 
chwili w rękach Trumana.

Cala postępowa opinia Pu­
bliczna USA nie ustajft w wy­
siłkach dla ocalenia życia o- 
fiar „sprawiedliwości" ame­
rykańskiej. W Nowym Jorku 
odbył się z Inicjatywy Paul 
Robesona wielki wlec pod ha­
słem walki o ułaskawienie 
Rosenbergów. Do Waszyngto­
nu nadchodzą z różnych kra­
jów tysiące depesz I listów, 
protestujących przeciwko za­
mierzonemu mordowi 1 żąda­
jących unieważnienia bezpraw 
nego wyroku .śmierci. O dal­
szych zebraniach 1 uchwałach 
w obronie małżonków Rosen­
bergów donoszą z Paryża, 
Berlina, Pekinu 1 Innych sto­
lic.

IV Plenum
Żarz. Gł. LPZ

WARSZAWA. W dniu 11 
bm. obradowało w Warszawie 
IV Plenum Zarządu Głównego 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. O- 
bradom przewodniczył Prezes 
Zarządu Głównego LPŻ - 
Stefan Matuszewski.

Tematem Plenum było p<> 
sumowanie wrników Drący or 
ganizac.fi w roku ubiegłym •- 
raz ustalenie wvtvcznych dzlą 
łanią na rok 1953,

rzędnikiem Zarządu Kolei Pań­
stwowych w Chebie, któremi 
udało się później w tząsie 
uprowadzenia pociągu zbiec za 
granicę. Agent amerykańsk’ 
Trucha wraz z Srszenfem byli 
najaktywniejszymi organizato­
rami uprowadzenia pociągu, co 
zostało dokonane zgodnie z 
Instrukcją amerykańskiego o- 
środka szpiegowskiego I terro­
rystycznego. Trucha wraz z 
Srszenlem I Sllhartem oraz 
Innymi zdrajcami starannie 
przygotowywał się do tej zbrn 
dpl. Zbadali oni sytuację na 
dworcu 1 w Asch. zaopatrzyli 
się w broń, by użyć jej prze­
ciwko tym. którzyhy mogli się 
przeciwstawić uprowadzeniu 
pociągu. Sprawę uprowadze­
nia pociągu uzgodnili enl ró­
wnież z władzami amerykąń- 
skimL

Oskarżony Srszeń otrzymał 
70 tysięcy koron od oskarżo­
nego F. Sllharta (ojca) za przy 
gotowanie ucieczki agenta V. 
Sllharta zagranicę. t

Oskarżony Czltka', który roz 
począł swą działalność anty­
państwową od rozpowszechnia 
nla oszczerczych ulotek, nadu­
żywał swego' stanowiska urzę­
dnika sądowego 1 pomagał 
Trusze w przygotowaniu npro 
wadzenia pociągu. Agentowi 
amerykańskiemu Trusze poma­
gała w działalności antypań­
stwowe! Jego kochanka Zlelo- 
na. która wiedziała, że Jest on 
ezpteglem GIC. Pomagała ona 
Trusze. .zdobywać..broń, -którą 
przydzielano bandytom.

Sąd skazał F. Sllharta na 
karę śmierci, R, Pruhę — na 
dożywofnle więzienie, 3. Voll- 
prechta — na 20 lat więzie­
nia, Mazaneca na 15 łat wię­
zienia. Novaka na 18 lat wlę. 
zlenia, Różyczkę na 24 lata 
więzienia, Dedlcza na 16 lat 
więzienia, Suszenia na 22 lata, 
Czttkę na 20 lat, Zieloną na 
5 lat więzienia oraz zarządził 
przepadek mienia oskarżonych 
na rzecz skarbu państwa.

USA 
rozbudowują bazy lotnicze 
w Danii

LONDYN, Jak wynika z 
donlosie.i korespondenta A- 
g icjl Reutera w Kopenha­
dze, duński minister "spraw 
zagranicznych Bjoerńkraft 
przemawiając w Holding przy 
znał, że generał RIdgway za­
żądał rozbudowy baz lotni­
czych w Danii dla rozmiesz­
czenia licznych samolotów a- 
Berykańeklch,

Amerykańscy podżegacze 
wojenni p.-ą do wojny 
w imię zdobycia pano­

wania nad światem. Opę­
tańcze marzenia Hitlera, 
który chclał całej ludzko­
ści narzucić władzę rasy pa­
nów — niemieckich Junkrów 
I wielkich kapitalistów, odży­
wają w nowej formie. Ame­
rykańscy miliarderzy, osła­
wione „sześćdziesiąt rodzin" 
amerykańskich baronów węgle 
wyeb I stalowych, wlelkleb 
bankierów, władców nafty I 
aluminium. rządzących Już 
dziś niepodzielnie gospodarką 
Stanów Zjednoczonych 1 go­
spodarką całej niema) Ame­
ryki Południowej, trzymają- 
rych bezpośrednio pod swym 
butem Japonię I Niemcy Za­
chodnie. uzależniających n-l 
siebie w niezwykle szybkim 
tempie kraje Imperium Bry­
tyjskiego 1 kolonie francu­
skie. rządzących za pośredni­
ctwem swych marionetek w 
takich krajach azjatyckich Jak 
Syria czy Syjam — chcą rzą­
dzić całą kulą ziemską. Wszy­
stkiego tm mało. Gonią za 
zyskami maksymalnymi, za Jak 
największą ilością dolarów 
wyciśniętych z ludzkiej krzy­
wdy. z krwi I z potu ujarz­
mionych narodów, z wyzy­
sku robotników 1 chłopów. 
W zarazem obłędnej 1 zbrod­
niczej pogoni za panowaniem 
nad światem czynią co mo­
gą. by rozpętać r.ową wielką 
burzę wojenną.

Port nowojorski zdobi wlel 
ka statua Wolności. W cie­
niu tej statuy policjanci ame­
rykańskich miliarderów nie 
wpuszczają do Stanów fran­
cuskich I angielskich mary­
narzy. którzy nie chcą upo­
korzyć się wobec brutalnych 
żądań amerykańskich gesta- 
pow ów. W cleniu tej statuy 
w porcie nowojorskim najem­
ne zbiry — gangsterzy opła­
cani przez wielkie towarzy­
stwa okrętowe — masakrują 
robotników portowych. któ­
rzy odważają się żądać ludz­
kich warunków pracy. W cle­
niu tej statuy poniewiera się 
godność ludzi, którzy mieli 
nieszczęście urodzić się z in­
nym kolorem skóry aniżeli 
ich biali panowie. I wszyscy 
’cl poliejancl. gangsterzy, 
chuligani rasistowscy gnębią 
ludzi, znęcają się nad nimi, 
dręczą tch I mnsakruja. wska­
zując na statuę wolności Ja­
ko na swój Ideał 1 swoje na­
tchnień lei

Ten obraź portu nowojor-. 
sklego powtarza się w całej 
propagandzie amerykańskiej 
Nie ma zbrodni, której ame­
rykańscy miliarderzy 1 Ich 
nRlmlcI nie pokrywaliby pięk­
nie brzmiącymi hasłami „wol­
ności" (dodajac dopiero póź­
niej. że chodzi o „wolność 
przedsiębiorcy" — czyli mó­
wiąc po prostu o wolność 
kapitalisty wyzyskiwania mas 
pracujących) ' 1 „amerykań­
skiego sposobu życia" (nie 
mówiąc nic o tym czy cho­
dzi tu o sposób życia ame­
rykańskiego milionera czy 
też amerykańskiego robotni­
ka. nowojorskiego bezrobot­
nego albo murzyńskiego ro­
botnika rolnego z Południa).

• * *

Czy najmici amerykańscy 
łsk gęsto szermujący pięk­
nymi słowami, łudzą się sa­
mi co do Ich rzeczywistej 
treści? fe >

Maciolek',, znany nam Już 
z drukowanych na naszych ła­
mach dokumentów, przeby­
wając w Ameryce, plsze do 
kraju w kwietniu 1949 r.:

„Z punktu widzenia czysto 
gospodarczego trzeba pamię­
tać, ie przed 1939 r. prze­
mysł amerykański pracował 
w 60 procentach swego po­
tencjału, z czego 50 procent 
używane było na miejscu, 10 
procent szło na eksport. Woj­
na 1 Jej skutki spowodowały 
wykorzystanie potencjału prz.e 
my łowego w 80 procentach, 
z których nadal tylko 50 
procent używane Jest w kra 
Ju, eksport pochłania 10—15 
procent, reszta zaś w tej 
chwili nie ma zbytu. Fakt teu 
należy mleć na uwadze w roz­
ważaniach wojny 1 pokoju".

Czyż można powiedzieć bar 
dziej wyraźnie, że nie Jakaś 
„wolność”, nawet nie łajdac­
ką wolność kapitalisty, a po

PRAGA. Czechosłowacka 
agencja telegraficzna podaje: 
W dniach od 7 — 10 stycznia 
w okręgowym sądzie w Kar- 
lóvych Varach toczył się pro­
ces grupy zbrodniarzy anty­
państwowych, którzy, w myśl 
instrukcji amerykańskich o- 
środków terrorystycznych, u- 
prawlall na terytorium Czecho 
siowacjl zdradziecką działal­
ność. Zdobywali oni ważne in­
formacje szpiegowskie o go­
spodarce Czechosłowacji 1 
Armii, o organach bezpieczeń 
siwa narodowego 1 transpor­
cie oraz pomagali zdrajcom 
w ucieczce zagranicę.

Jedną ze zbrodni tej bandy 
było wprowadzenie 17 wrześ­
nia 1951 r. pociągu Praga — 
Asch do Selb (miejscowości 
położonej w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec).

Przed sądem stanęło 11 
oskarżonych. Dokonywali oni 
zbrodni antypaństwowych z 
nienawiści do ustroju ludowo- 
demokratycznego.

Pierwszy zeznawał b. zarzą­
dzający restauracji w Chebie 
R. Pruha, który był pośredni 
kłem w nielegalnym przecho­
dzeniu przez granicę. Jego re­
stauracja była azylem dla ele­
mentów antypaństwowych 1 
miejscem zbierania Informacji 
przeznaczonych dla wywiadu 
amerykańskiego C1C, z którym 
utrzymywał on ścisły, kon­
takt. Pruha utworzy! 'grupę 
antypaństwową - w '"'‘Chebie, 
ezłdnkarni grupy-byli szpie­
dzy: Vollprecht, stały agent 
C1C, Mazanec, ich wspólni* 
Novak 1 Inne osoby odnoszące 
się wrogo do państwa ludowo- 
demokratycznego. Grupa Pru- 
hy nawiązała kontakt z taką 
samą bandą szpiegowską, któ­
rą w Pradze utworzyli po wy­
darzeniach lutowych 1948 r. 
agenci wywiadu amerykań­
skiego. Tą ostatnia bandą kie­
rował włąściclel biura makler­
skiego Silhart. Silhart poro­
zumiał się ze zdrajcami Ru- 
żlczką, byłym wyższym funk­
cjonariuszem partii narodowo- 
socjallstycznej i pracownikiem 
wydawnictwa tej partii oraz 
ze zwolnionym dyrektorem za­
kładów „PROPAG" Dedl- 
czem w sprawie utworzenia 
sieci szpiegowskiej składają­
cej się z ludzi, którzy, tak Jak 
on, otwarcie liczyli na wojnę 
l na to, że przy pomocy im­
perialistów zachodnich obalo­
na zostanie w Czechosłowacji 
władza ludowa. Wspólnie z by­
łym dyrektorem generalnym 
zarządu Czechosłowackich Ko­
lei Państwowych Radvanov- 
sklm przygotowywali oni ulwo 
rżenie nielegalnej organizacji 
tzw. „Rady Narodowej". F. 
Silhart ze swymi wspólnika­
mi przygotowywał również u- 
cleczkę zagranicę zdrajcy Zen- 
kla. Informacje szpiegowskie, 
które grupa F. Sllharta wysy 
lała zagranicę, dotyczyły prze­
de wszystkim ważnych odcin­
ków gospodarki czechosłowac­
kiej. Przekazywanie tych in­
formacji zagranicę ■ zagraża­
ło żywotnym Interesom Czecho 
siowacjl i jej obronności. Na 
wniosek prokuratora, sprawa 
oskarżonego Radvanovskiego 
została wyłączona I będzie roz­
patrywana oddzielnie.

Jednym z agentów, którzy 
utrzymywali kontakt całej gru 
py z organami amerykańskie­
go ośrodka szpiegowskiego 1 
terrorystycznego, był syn o- 
skarżonego F. Sllharta — V. 
Silhart, będący również agen­
tem wywiadu francuskiego. 
Agent V. Silhart nielegalnie 
przybywał . do Czechosłowacji 
z różnymi zadaniami szpie­
gowskimi I wyjeżdżał z powro­
tem, korzystając z pośredni­
ctwa ludzi Pruhy. Pomagali 
mu w tym oskarżeni Srszeń 
I Czltka, Aby umożliwić Sil- 
harfowi ponowne przejście gra 
nlcy skontaktowali sro on! z a- 
gentem CIC — K. Trycha, u

Widmo nadciągającego kryzysu
gospodarki USA

rozgoryczeni na Amerykanów 
za to, że ci wnoszą zamiesza­
nie w Ich obyczaje, a poza 
tym obdzierają ze skóry Ich. 
Anglików, którzy od wieków 
przywykli łupić skórę innym. 
Anglicy są wściekli na Ame­
rykanów za to, że cl prowadzą 
niezwykle głupią politykę mię­
dzynarodową. Anglia posiada­
jąc świetnie wyszkolone ka­
dry dyplomatów 1 polityków, 
musi milczeć w zasadniczych 
sprawach międzynarodowej po­
lityki, bo decyduje tu głupi 
Acheson, mając do pomocy 
niewyrobione kadry polityków 
1 chciwych, dbających jedy­
nie o własne Interesy, a przy 
tym niebywale krótkowzrocz­
nych finansistów".

W korespondencji WiN-u" 
pełno Jest westchnień na bez- 
ceremonlalność t tępotę ame­
rykańskich szefów.

„Słonie (Amerykanie) są w 
tej chwili odpowiedzialni za 
bieg wypadków światowych i 
za kierownictwo tymi wypad­
kami i losami, ale do tego 
nic są przygotowani. Jeżeli 
żyrafy (Anglicy) są perfidni 
w polityce, to Słonie są naiw­
ni" — plsze Maciolek „Koso-, 
wl” w styczniu 1949 r.

„Cynizm i „wszelka cena“ 
zaczyna być leltmotywem po­
lityki amerykańskiej.., Anglo- 
sasi zawsze będą próbowali 
oszczędzać swoich a innymi 
szastać. Do tej pory Ameryka­
nie byli inni, ale to się zmie­
niło. Gotowi wszystkich po­
święcić, aby siebie ratować" 
— plsze do Maciołka „Pol-Sa- 
pieha" sam oficer wywiadu a- 
nierykańsklego....

„Nie należy od razu » z po­
wodu wyskoków osobnika z 
rzędu czwartego garnituru ob­
ciążać tym całej Ameryki", 
tłumaczy Jut latem 1952 r. 
Maciolek „Kosowi". Art

Amerykańscy agenci *stąrąj^ 
się ukryć to obljcze śwyćn pa 
nów przed własnymi'zwolenni­
kami, nawet przed samymi $o- 
bą. „Nie wiem co z tego po­
dać rodz.inie" (to znaczy WiN- 
owcom w kraju), ale myślę, źe 
trzeba im podać w słowach 
mniej drastycznych" — ptsze 
Sapieha Maclotkowj w cytowa 
nym już przez nas liście. Czy 
te próby ukrycia nie powięk­
szają Jedynie przestępczego 
charakteru roboty prowadzonej 
na polecenie tych właśnie cy­
nicznych 1 tępych amerykań-

Posłowie przyjmu|q
Dnia 13 stycznia 1953 r. w godz. 13 — 18-tej 

poseł ob. ZOFIA KULIŃSKA przyjmuje interesan 
lów w Biurze Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego 
w Koszalinie, gmach Woj. Rady Narodowej po­
kój 190. Biuro Zespołu czynne jest codzienn'- 
od 8-ej do 15-tej.

Przyjęcie dla delegatów 
z Ameryki Łacińskiej 
na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju

WARSZAWA. Dnia 11 bm. 
z okazji pobytu w Polsce dele­
gatów z Ameryki Łaciń-kleJ 
na Kongres Narodów w Obro­
nie Pokoju. Komitet Wspólpra 
cy Kulturalnej z Zagranicą wy 
dał przyjęcie w sali kolumno­
wej hotelu „Bristol" w War­
szawie.

Na przyjęcie, w którym 
wzięli udział delegaci ruchu 
obrońców ookoju z Argentyny 
Boliwii, Chile, Kolumbii, Ku­
by, Paragwaju, Urugwaju 1 
Wenezueli, przybyli: min. O- 
światy Jarosiński, wlcemlh. 
Szkolnictwa Wyższego Golań- 
skl, działacze polskiego mchu 
obrońców pofcofu z przewodni 
czącym PKOP fwaszklewi 
czem na czele, dzlatacze spo 
łecznl oraz przedstawiciele 
świata naukowego, kulturalne 
go 1 artystycznego stolicy.

NOWY JORK. W ostatnim 
czasie wlelj ekonomistów a-J 
merykańskleh, przedsiębior­
ców oraz działaczy związko-' 
wych, coraz częściej mówi o 
objawach kryzysowych w go-» 
spodarce amerykańskiej. Pro-’ 
paganda amerykańska, usllu-j 
Jąc zataić ciężką sytuację mas 
pracujących w USA oraz fakt 
nadciągania kryzysu ekono­
micznego. rozprawia o wzroś-j 
cie „ogólnego dochodu naro­
dowego", „globalnego produk 
tu narodowego" Itd. /

Dziennik „Dally Worker” 
demaskuje te wykręty propa­
gandy imperialistycznej. Prze 
ciętna płaca robotników prze­
mysłowych — stwierdza dzień 
nile — spadła znacznie ponl- 

'że| minimum egzystencji. 
I Zdolność nabywcza ludności 
zmniejszyła się ogromnie na 
skutek podwyżki cen 1 infla­
cji, spowodowanych przez nie 

'slychane wydatki wojenne. 
Ogromne nieprodukcyjne wy­
datki wojenne rządu stwarza­

na deficyt, rosnący z roku na 
rok (obecnie deficyt ten wy- 
■nosUlO mld. t dolarów rocz- 

$ 
,»> Gospodarka 'wojenna'— pl­
sze dalej dziennik — przyno­
si korzyść Jedynie monopo­
lom. W ostatnich latach w 
USA nastąpił wzrost produk­
cji w gałęziach przemysłu wo­
jennego. Jednocześnie nastą­
piło dalsze skurczenie się pro 
dukcjl ( towarówkonsumcyj- 
nych.1 w

ganizac.fi


Zadania handlu
w realizacji Uchwały Rady Ministrów

Zniesienie systemu bonowe­
go wprowadzenie wolnego 
handlu i regulacja cen, jaka 
nastąpiła zgodnie z Uchwalą 
Rady Ministrów z dnia 3 sty­
cznia br., nałożyły na nasz 
socjalistyczny aparat handlowy 
szczególnie ważne zadania 
Sumienne obsłużenie konsu­
menta 1 wyeliminowanie możli 
wości odradzania się I pano­
szenia spekulacji w mieście 1 
na wsi, odcięcie spekulanta i 
kułaka od kieszeni robotnika 
I pracującego chłopa przez 
dostarczenie Im wszystkich po 
trzebnych artykułów spożyw­
czych i przemysłowych w od­
powiedniej jakości — oto pod­
stawowe obowiązki, którym 
mg na obecnym etapie sprostać 
nasz handel.

Zadania te nie są łatwe Do­
tąd bowiem, w związku z istnie 
niem zaopatrzenia bonowego 
na szereg artykułów 1 deficy­
tem rynkowym wielu towarów, 
handel w poważnym stopniu 
ogranicza? swą pracę do roz­
dzielnictwa, do wycinania bo­
nów z kartek i wydawania 
oznaczonego towaru w oznaczo­
nej ilości, bez zróżnicowania 
jakości czy asortymentu. Jeśli 
nawet konsument się krzywił, 
bo mu się nie podobało mydło, 
albo masło, to musiał przeważ­
nie wziąć to co było, bo w tym 
właśnie sklepie miał zarejestro 
wany swój bon.

Po towary deficytowe lu­
dzie stali w ogonkach, a spe­
kulanci „ułatwiali" sprzedaż 
„zakupując hurtem". Wypisy­
wało się więc kwit do kasy i 
wydzielało od razu w iększą 
ilość towaru, rozsprzedało się 
„chodliwe" materiały w ciągu 
kilku godzin, a potem był spo­
kój aż do nowego rozdzielnika.

Nowa sytuacja rynkowa 
stawia wielkie zadania przed 
handlem uspołecznionym. Dziś 
konsument za swoje pienia.dze 
chce być znacznie lepiej obsłu­
żony niż. wczoraj. Co to zna­
czy? Znaczy to, że nie kupi on 
dziś chleba. gdy ma ochotę na 
bułkę, że nie kupi — i słusznie 
— źle wykonanego obuwia czy 
koszuli. Konsument nie chce 
dziś również kupować Jednora­
zowo całego bochenka chleba, 
całego kilograma masła czy 
mięsa, a żąda np. kilka deka- 
gramów masła czy smalcu, jed­
nej czwartej bochenka chle­
ba itp. I tyle właśnie, taki 
właśnie towar jakiego zażąda, 
trzeba mu odważyć i sprzedać. 
Konsument, co najważniejsze, 
żąda w sklepie wielu asorty­
mentów’ danego towaru i tna 
prawo do ich otrzymania. Nie 
można już dziś tłumaczyć, że 
„nie ma rozdzielnika", że „to­
war był, ale wyszedł".

Szczególnie jaskrawo 1 częs­
to ten brak troski o konsumen­
ta występował w mniejszych 
miastach j miasteczkach, w 
mniejszych skupiskach robot­
niczych. Robotnicy mniejszych 
zakładów w miejscowościach 
oddalonych od dużych ośrod­
ków robotniczych, robotnicy 
PGR odczuwali nieraz bardzo 
dotkliwie braki towarowe oraz 
niesumienny, nieżyczliwy sto­
sunek pracowników aparatu 
handlowego.

Stąd wynika, jako szczegól­
nie doniosłe zadanie — stała 
troska o terminowe | sprawna 
zaopatrywanie punktów dęta 
licznej sprzedaży oraz obowtą 
zek skrupulatnego śledzenia 
przez aparat handlowy życzeń 
konsumenta i starannego ich 
zaspokajania.

Hurt musi Jak najściślej 
współpracować z detalem; mu­
szą one łącznie wnikliwie ana­
lizować potrzeby rynku, gięt­
ko 1 operatywnie planować za­
potrzebowanie, nie dopuszczać 
do zahamowań dostaw ani nu 
godzinę, nie dopuszczać rów­
nież do nadmiernego skupia­
nia się mas” towarowej w po­
szczególnych sklepach ze szko­
dą dla Innych. Praca ta winna 
przybrać formy codziennego 
kontaktu ze sklepami, codzien 
nego wywiadu j natychmlasto 
wej reakcji na potrzeby dane 
go sklepu.

Troska o różnorodność to­
warów, o bogactwo wyboru, o 
zwiększenie ilości I asortymen 
tu stawia przed aparatem han­
dlowym zadanie większego, 
pełniejszego wykorzystania 
zdecentralizowanych źródeł 
zaopatrzenia, a więc produkcji 
zakładów przemysłu miejsco­
wego: państwowego 1 spółdztel 
ezego, rzemiosła. W mniej­
szych ośrodkach bogatym źró­
dłem zaopatrzenia sklepu m> 

gą być gospodarstwa ch*o- 
skie.

W walce o prawidłowe wy­
konanie zad"ń. jakie Uchwa.a 
Rady Ministrów nałożyła na 
aparat handlowy, muszą oka­
zać swą '■•"'ratywną pomoc 
prezydia rad narodowych, a 
szczególnie ich wydziały han­
dlu. Winny one troskliwie 
czuwać nad tokiem pracy hu.- 
tu i detalu, wykazywać stale 
troskę o sprawny dopiyw ti 
warów, reagować na wszelkie 
wypaczenia dystrybucji. Swe 
nowe I wielkie zadania aparat 
handlowy realizuje w ostrej 
walce klasowej; spekulanci, 
kułacy, będą się starali wyko­
rzystać każdy wyłom, każde 
potknięcie | niedopatrzenie na 
rynku d'a swoich brudnych 
celów. Dlatego też nad apa­
ratem handlowym winny roz­
toczyć opiekę I udzielić mu 
pomocy politycznej 1 orgnniza 
cyjnej komRety miejskie i po­
wiatowe. Winny również oto­
czyć handel specjalną troską 
i opieką organizacje partyjne. 
Systematycznie, I w obecnym 
okresie jak najczęstsze, wysłu­
chiwanie sprawozdań z pracy 
aparatu handlowego, tak de­
talicznego. jak 1 hurtowego, 
jest sprawą niezmiernie waż­
ną. Zadaniem organizacji par 
tyjnych 1 związkowych jest 
troska o stale podnoszenie po­
ziomu ideologicznego pracow­
ników handlu, walka z bezdu­
sznym blurokrat”"Tr.ęm. z lefcre 
ważeeym stosunkiem rlo czło­
wieka. Szczególnie ważne Jest 
spopularyzowanie wśród pra­
cowników handlu uspołecznio­
nego, politycznego i gospodar­
czego sensu Uchwał” Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia 
br.

Realizacja tej doniosłej 
uchwały "ma bowiem zasadni­
cze znaczenie dla pokonania 
istniejących trudności, dla d <1 
szeso rozwoju naszej gospo­
darki, dla coraz pełniejszego 
zaspokajania potrzeb materiał 
nych 1 kult iralnych mas pra- 
cuł,-rvh. Zadania, jakie stoją 
przed aparatem handlowym, 
są trudne. Muszą one być wy­
konane w całej rozciągłości. 
Wymaga tego interes narodu 
i państwa.

(L W.)

Me bez odcienia dumy opro 
watlzał gości po swym ,,króle­
stwie" doświadczony brygadzi­
sta oborowy PGR Rzepowo 
tow. Owczarek. Opowiadał o 
stopniowym rozwoju o'-ory c>d 
chwili tej p wstania oraz sta­
łym polepszaniu wyników udo 
ju 1 przychówku cieląt, o po­
czątkowych trudnościach I 
wspaniałych okazach krów wy 
hodowanych z własnych cieląt 
metodą zimnego wychowu. 
Przedstawił zebranym regular­
ny i systematyczny rozkład każ 
dego dnia w oborze, mówił o 
racjonalnym wyżywieniu, o ko 
nlecznoścl utrzymywania wzo­
rowej czystości 1 wielu innych, 
ciekawych sprawach hodowla­
nych. Goście słuchali uważnie, 
wypytywali się, bacznie* wszy- 

I stko obserwowali 1 skwapliwie 
I notowali. Spodobały im się 1 
'obora 1 bydto.
I — Jeżeli jest utrzymana ta- 
;ka wzorowa czystość i higiena 
inwentarza I pomieszczenia o- 
raz dba się należycie o pielę­
gnację — powiedział kiero­
wnik PGR Bobrówko, Stani­
sław Mrozek, wyrażając nie­
wątpliwie zdanie wszystkich 
uczestników — to nie moż.eniy 
dziwić dę. że w zeszłym roku 
od każdej krowy udojono tutaj 
średnio, znacznie ponad 4.000 
litrów mleka. Chclałbym i u 
siebie mieć taką wysokomlecz- 
ną oborę.

Nadeszła pora udoju połu­
dniowego. Dojarkl wymyły sta 
rannie ręce 1 przystąpiły do 
pracy. Nic Jednak nie uszło u- 
wadze wycieczkowiczów, naj­
lepszych hodowców bydła w 
województwie. Otóż niektórzy 
zauważyli, że Jedna z, dojarek 
przed samym udojem odgarnę 
ła jeszcze sprzed krowy widia 
mi obornik, ale rąk ponownie

Jak odbywać się będzie sprzedaż 
produktów rolnych nu targach

Uchwała Rządu, regulująca ceny na 
artykuły rolnicze i przemysłowe, zniosła 
Jednocześnie wszelkie ograniczenia w han­
dlu nadwyżkami produktów rolniczych. 
Państwo nie' tylko zezwoliło, ale jedno­
cześnie ułatwia chłopom zbywanie części 
Ich produkcji rolnej pod warunkiem Jed­
nak, że zostaną przez nich całkowicie wy­
konane obowiązkowe dostawy.

Podstawą upoważniającą chłopa do 
sprzedaży wolnorynkowej jest przy zbo­
żu i artykułach zbożowych wykonanie w 
90 proc, przez dany powiat w rokn 1952 
obowiązkowych dostaw zboża i zaświad­
czenie CUSiK o wykonaniu przez danego 
chłopa planu dostaw za rok 1952. Prawo 
sprzedaży mięsa z własnego uboju gospo­
darczego przysługuje natomiast każdemu 
chłopu, posiadającemu zaświadczenie 
CUSiK o wykonaniu obowiązkowych 
dostaw żywca w roku 1952 i w pierwszym 
kwartale bieżącego roku. Bez jakichkol­
wiek ograniczeń mogą być sprzedawane 
wszelkie inne produkty rolnicze takie. Jak 
masło osełkowe. mJeko, Jaja, ziemniaki, 
warzywa, drób, owoce i inno .

Dużym ułatwieniem dla drobnych go­
spodarstw rolnych jest możność sprzeda­
wania na targu części mięsa pochodzące­
go z uboju świń na własne potrzeby. 
Niejednokrotnie chłopi, bljąc świnię dla 
własnych potrzeb, nie są w stanie całko­
wicie "jej spożyć, względnie zapeklować. 
Obecnie mogą część nie przeznaczoną dla 
własnej konsumcjl zbywać na targu.

Chłopi, którzy nie chcą z takich czy 
Innych powodów’ sami zajmować się zby­
waniem nadwyżek bezpośrednio konsu­
mentowi, mog-t je sprzedać gminnym spół­
dzielniom, sklepom uspołecznionym 1 uspo 
łccznionynt bazarom.

Na targowiskach 1 bazarach rolnicy 
mogą sprzedawać tylko mięso i tłuszcze, 
natomiast ubitego," względnie żywego 
wieprzaka w całości mogą sprzedać Jedy­
nie w punktach skupu. Jest to słuszne, po­
nieważ Uchwała Rady Ministrów prze­
widuje sprzedaż nadwyżek produktów rol­
nych przez chłopów’ tylko bezpośrednio 
konsumentowi. To znaczy, że nie wolno 
kupować mięsa ani żadnych artykułów 
w celu dalszego odsprzedawani*.

Wolny handel nadwyżkami produktów 
rolnych odbywa się na specjalnie do tego 
celu przeznaczonych targach I Jarmar­
kach. Na targowiskach czyni się przygoto­
wania — w myśl zarządzenia ministra 
handlu — do wynajmowania rolnikom 
wag, przyborów i fartuchów. Ponadto za 
niską opłatą będą mogli nabywać chłopi 
papier do opakowań oraz lód. Jeżeli chłop 
nie zdążył sprzedać towaru, będzie on 
mógł oddać go na przechowanie w lodów­
kach lub magazynach targowych. Towar 
dostarczony przez chłopów na rynek dla 
zaopatrzenia ludzi pracy musi odpowia­
dać wymogom sanitarno-weterynaryjnym. 
Mięso "bez. stempla lekarza weterynaryj­
nego nie może bvć sprzedawane; masło, 
mleko l ser sprzedawane muszą być w od­
powiednich opakowaniach. Na stoiskach 
powinien panować wzorowy porządek I 
czystość. Rolnik może sprzedawać nad­
wyżki uzyskane ze swojej produkcji rol­
nej po cenach wolnorynkowych i bezpo­
średnio odbiorcy. W ten sposób cały do­
chód ze sprzedaży produktów na targu 
pozostawać będzie w rękach chłopa.

Nowa organizacja handlu między mia­
stem 1 wsią stawia poważne zadania przed 
gminnymi 1 powiatowymi radami narodo­
wymi.

Gminne 1 powiatowe rady narodowe 
mają obowiązek dopilnowania organizacji 
odpowiednich targowisk | bazarów oraz 
muszą zmobilizować aparat sanitarny, któ­
ry będzie przestrzegał czystości miejsca 
handlu oraz sprzedawanych towarów. Na­
leży również zapewnić szybką obsługę 
weterynaryjną, która będzie miała za za­
danie dopilnowanie stanu sanitarnego mię­
sa. Aparat sanitarno-weterynaryjny musi 
sprawnie obsługiwać chłopa - sprzedawcę, 
by mógł on bez zahamowań dostarczać 
nadwyżki produktów rolnych na rynek.

Zniesienie ograniczeń w sprzedaży nad­
wyżek I zarazem stwarzanie warunków 
dla pełnej likwidacji spekulacji, otwiera­
ją przed chłopami duże możliwości pod­
niesienia swojej dochodowości. Chłopi 
Jeszcze bardziej zainteresowani są teraz 
zwiększeniem swojej produkcji rolnej, 
podniesieniem wydajności plonów z hek­
tara i rozwojem hodowli.

L N.

Uczestnicy Wojewódzkiej N arady 
w sprawie rozwoju hodowli 

w przodujących ośrodkach hodowlanych
W trzecim dniu Narady Seminaryjnej w sprawie roz­

woju hodowli, jej uczestnicy podzieleni na trzy grupy: 
hodowców bydła, hodow-ców trzody chlewnej 1 owczarzy 
wyjechali do ośrodków hodowlanych w PGR, by prak­
tycznie zapoznać się z najlepszymi, wypróbowanymi me­
todami chowu inwentarza.

Poniżej zamieszczamy reportaże — omawiające prze­
bieg trzeciego dnia Narady w grupie hodowców bydła 
i w grupie hodowców owiec.

W rzepowskiej oborze PGR
nie trmyła. Fakt ten zapisano 
rzepowskiej oborze na minus. 
Innego znów uderzył brak far­
tuchów przy dojeniu.

Kręcił nieraz głową z nieza­
dowoleniem brygadzista obtro 
wy PGR Laski tow. Józef Mai 
czyk, który również może po­
szczycić się wysoką mleczno­
ścią swojej obory, przekracza­
jącej średnio 4 000 litrów mie- 
ka od każdej krowy.

— U mnie |fn-t obora mlecz­
no - towarowa — powiedział— 
ale nad każdą sztuką bydła wl 
si tablica. Tutaj zaś Jest obora 
hodowlana, a niektóre cielak! j 
Jałówki tablic jeszcze nie po­
siadają.

Kierownika gospodarstwa 
PGR Mandewlce tow. Antonin 
ka, najbardziej zainteresował 
zimny wychów. Stwierdził Je­
dnak. że wychów w Rzepowle, 
gdzie w starej owczarni umiesz 
Czóno kilkanaście budek 1 
gdzie są niezdrowe przeciągi, 
był na pewno szkodliwy dla 
młodego organizmu cielaka 1 
że wychowu tego nie można w 
pełni nazwać zimnym. Zarzuca 
no także szkodliwość przenie­
sienia cieląt z zimnego wycho­
wu do wspó’nej obory po ©kre 
«Ie pryszczycy.

Owczarze wykonają swoje plany gospodarcza
Spotkanie to przyniosło 

nadspodziewane korzyści tak 
gospodarkom lak 1 gościom. 

Oprowadzając gości po 
swej owczarni gospodarze: 
owczarz Erazm Naitzel i Jan 
Gorczyca kierownik gospodar­
stwa PGR Szwemlno w zespo­

le Biesiekierz, z dumą poka­
zywali 600 dohref kondycji 
owiec wełniastej rasy ..land- 
mer-ynosy". Opowiadali, że 
roczny plan strzyży I wyko-

Tow. Owczarek zna osobiś­
cie niejednego z przybyłych 
do niego oborowych. Dlatego 
też z każdym chętnie rozma­
wia.

— A ja cl mówię — zwraca 
się do Owczarka stary jego 
znajomy (od 1945 r.). brygsdzi 
sta oborowy PGR Tychowo, 
tow. Jan Wiśniewski—że w tym 
roku z powodu tej niedawnej 
pryszczycy, nie wyciągniesz 
tyle mleka, co zeszłego -oku.

— Ej. żebym Ja miał takie 
pastwiska, jakie są u was — 
słychać w odpowiedzi —- to 
bym wcale z tobą nie gadał. 
Zobaczyłbyś wtedy nie taką 
mleczność jak teraz. U nas, 
nad morzeni, łąki są podmokle 
I w niektórych okresach — wio 
sną i Jeslenią nie nadają się 
do wypasu. Ale mimo tego i 
mimo pryszczycy, jeszcze bar­
dziej chce powiększyć mlecz­
ność. Powiadasz, że w twojej 
oborze nie każda wycielona 
krowa po pryszczycy dawała 
mleko. To samo było też w są­
siednich PGR w Boninie. O- 
siekaclr. czy Skibnle. z»le u 
mnie tak żle nie test, bo dba­
łem o krowy i pryszczyca mia­
ła lekki przebieg. W cza«!e 
Jei trwania dwa razy dziennie 
kobieta wycierała bydłu nogi 
I raz dziennie pyski. A może 
myślisz, że zadnie wtęcel i lep­
szej pas^y, Zohacz w obrocz.nl 
ku. Wszystko według norm 
wyżywienia.
’— Wiesz — odpowiedział 

na zakończenie pogawędki Wi­
śniewski — warunki paszowe 
może mam lepwze, ale bydło za 
to o wiele gorsze. Pomimo te­
go będ® sle rtar-ł w tym roku 
do^^nić twoją oborę w mlecz­
ności.

Popołudniowe zajęcia semf- 

tów tak Jak w 1951 tak I w 
1952 roku został wykonany, 
że od owcy mają przeciętnie 
3.8 kg wełny, że tegoroczny 
plan przewiduje wykot 300 
matek, a razem z młodymi 
matkami Już dziś mają Ich 
307. Przedstawili 5 okaza­
łych tryków. Pokazali 2 spro­
wadzone w ub. roku tryki ra­
sy „Ile de France" o bardzo 
dobrei wełnie 1 doskonalej 
budowie. Zalety krzyżówki 
matek „landmerynosy" z tymi 

12 trykami wyraźnie widać już 
ąa Jagniętach.

Goście wyrazili swe uzna­
nie dla pracy owczarza Nai- 
tzela. Poradzili mu Jednocze­
śnie, żeby lak najszybciej 
urządzić wybiegi dla owiec. 
Skrytykowali jednak szkodli­
wą dla zdrowia i wełny owiec 
nadmierną oszczędność przy 
wyściełaniu słomy, na sku­
tek czego owce są zabrudzo­
ne.

Opowiadali o wynikach syej 
pracy nad pełną realizacją 
planów produkcyjnych strzy­
ży i wychowu jagniąt. Igna­
cy Kieliszek z PGR Nlesia- 
dyn zespół Pieńkowo w nów. 
sławneńskim zameldował o 
wychowaniu w ciągu 2 ostat­
nich lat 360 jagniąt od 200 
matek 1 o uzyskaniu przeszło 
2 tys. kg wełny. Will llomej- 
ko oświadczył, że mimo wielu 
trudności wykonał plan wy­
produkowania wełny * 105
proc., a w 101 proc, plan wy 
chowu Jagniąt.

Jednocześnie wskazywali 
oni. Jak wielkie nieraz trudno­
ści muszą przezwyciężać.

Przodujący owczarz nasze­
go województwa Jan Sikora 
z PGR Legi opowiadał, że w 
Jego owczarni na 1 m2 przy­
pada prawie po 2 owce. Mó­
wił on:

— Chctałem ' ciasnotę zlikwl 
dować. W sąsiednim PGR Da- 
brówka fest duża, dobra ow­
czarnia, akurat nadająca się 
na zarodową. Postarałem się o 
zezwolenia na przeniesienie 
się do niej. Ministerstwo PGR 
zgodziło się. A tu kierownik 
tego PGR zmagazynował w 
niej ziemniaki Dyrekcja ze­
społu nie reaguje na to. Ale 
mylą się. leśll liczą, że !ą nie 
odbiorę im teł owczarni.

Równocześnie drogą wza­
jemnej wymiany doświadczeń 
t uważnego słuchania wskazó­
wek fachowców, owczarze 
stwledzllj podczas narady 
szereg rezerw 1 możliwości u- 
sprawnlenla 1 polepszenta 
swej pracy.

Kierownik gospodarstwa 
PGR Szwemlao Jan Gorczyca

narylne odbywały 61e w świe­
tlicy gospodarstwa. Wysłucha­
no krótkich I Interesujących 
wykładów o zimnym wv<ch> 
wie cieląt, o pielęgnacji by­
dła. żywieniu, hicienie. tp. 
Dyskusja była batrdzo ożywio­
na. Niektórzy wypowiadali się 
nawet po kilka razy.

Wymiany myśli nie przery­
wano także w przerwach mie­
dzy noszczegóinyml seminaria 
ml. W czasie fedneł 2 przerw, 
w dość dużel grupie uczestni­
ków nar.-idv podło pytanie: 
„Czy wwwar wpływa mlemnle 
na cielaki 1 czv szkodzi wvsn- 
koclelnym krowom?’* Trochę 
sceptycznie ustosunkowany bvł 
do skarmiania wywarem chł^p 
l-dywjdr-lny Bronisław Pło­
cha ze Swleszyny. u którezo 
Jedna z krów cielnych rzeko­
mo nadmiernie parł sle od 
wywaru. Ale pozostali byli od 
mlennego zdania.

— Jak Jest krowa przyzwy­
czajona, to wywar nie szkodzi 
lei nawet do wycielenia, by­
leby nJo by} za coracy — twler 
dzt Wolski z PGR Dobrowo^

Jest Jednak Jedno „ale"*.- 
Krowom wvsokocielnvm n’fe 
można dawać za dużo wwp- 
rtt, nafwlęcel do 10 Litrów 
dziennie — mówi Józefi Mal­
czyk z PGR Laski. i

Wszyscy doszli do przekór 
nania, że wywar zawiera wie­
le cennych składników od­
żywczych I bezwarunkibfwo 
trzeba nim racjonalnie sitar- 
miąć bydło. ,

Pobyt w Rzepowle zlillia 
sle ku końcowi. Trudno jest 
zakończyć dyskusję. Jesacze 
na samochodach, w drodze po 
wrotnej, wymieniano swojię 
poglądy na temat hodowli hw- 
dła. (RL)

opowiadał, że teraz zastosują 
se’ekcję maciorek I postartalą 
sie wprowadzić sztuczne utna- 
slenianle. że urządzą okóhyikt 
dla owiec.

Kazimierz Dąbrowski z PGR 
w Naklelnie mówił:

— U nas mlelsce jest, a tnle 
robi się wybiegów, bo kierow­
nictwo nie troszczy się o to.- 
Ale teraz utwierdziłem sle w 
przekonaniu, ż.e okólniki są 
potrzebne. Po powrocie nakło­
nię kierownictwo, aby Je zro­
biono.

Wiele korzyści przyniesie 
uczestnikom dyskusji wymia­
ną doświadczeń w ulepszaniu 
rasv owiec drogą odpowied­
nich skrzyżowań, w żywieniu, 
a zwłaszcza dokarmianiu fag- 
niąt j matek, w normowaniu' 

1 właściwym zadawaniu pasz, 
w sposobach zwalczania moJ 
tylley, nicienia, bąblowca 
gzów I innych chorób ow­
czych.

Pod koniec dyskusji. Jak 
gdyby podsumowując Ją, u- 
czeotnlcy narady owczarskiej 
postanowili dołożyć starań, 
aby wytyczne sześciolatki W 
dziele wzrostu pogłowia owlea 
wypełnić z nadwyżką. Zobo­
wiązali wybrana spośród sie­
bie trzyosobową komisję re­
dakcyjna: Jana Sikorę z PGR 
Lęgi. Piotra Poważyńskłego 
z PGR Przyfocko zespół Swia 
rzenko pow. Miastko | Jana 
Wawszczyka z PGR Stare W o 
rowo zespół Cleszyno w pow^ 
Drawsko, do opracowania wy 
tycznych dla pracy owczarzy w 
PGR-ach i .spółdzielniach pro 
dukcyjnych celem szybkiego 
polepszenia i rozwinięcia ho­
dowli owiec na Ziemi Kosza-' 
lińskiej. Wytyczne te mają <r 
bejmować przede wszystkim za 
cadntenia: metody walki o wy 
konanie planów produkcyj­
nych (organizacja pracy, ży­
wienie. pastwiska, pomiesz­
czenia. krzyżowanie, selekcla 
itp.), szkolenie polityczne 1 
fachowe, wymiana doświad­
czeń. przygotowywanie nowych 
kadr owczarzy, fachowa po­
moc chłopom indywidualnym 
— hodowcom owiec, Itp. Jako 
podstawę pracy każdej ow­
czarni przyleto hasło: Nie mo­
że być w 1953 roku owczarza, 
który by nie brał udziału w 
socjalistycznym współzawodni­
ctwie pracy, który by nie był 
bojownikiem o osiągnięcie 
przewidzianego wytycznymi 
nlanu 6-letntego wzrostu n 
247 proc, nocłowlę owiec w 
województwie koszalińskim.

(L. K.)

obrocz.nl


Oko w oko
z sukcesami I trudnościami fabryki w Tarnówku

Wieś Tarnówka, w pow. 
złotowskim, rozległa 1 prawie 
wcale nie zniszczona działa­

niami wojennymi, przycup­
nęła na trasie, prowadzącej 
do Jastrowia. Stąd do Fabry­
ki Tektury Już niedaleko.

Fabryka ta, nie bez przy­
czyny została niegdyś zbudo­
wana zdała od wsi. zamieszka­
łej przez większość zatrudnio­
nych w’ niej robotników. Prze­
pływająca obok rzeczka Głda, 
skłoniła niemieckiego kapita­
listę do zbudowania fabryki, 
poruszanej turbiną wodną, 
zamiast o wiele droższą ener­
gią elektryczną. Posiadłości 
właściciela uzupełniała. poł> 
Żona z drugiej strony rzeczki 
fabryka kalafonii. Obydwie 
muslaly przynosić spore zyski, 
Jeśli przez wiele lat, ze zmień 
nym zresztą powodzeniem, za­
silały rynek w tekturę 1 kala­
fonię, napełniając kieszeń ka­
pitalisty grubymi pieniędzmi.

Tylko niewielka część kapi­
tału wracała do fabryki w for­
mie Inwestycji. A 1 te nielicz­
ne ulepszenia, wprowadzane 
były nie z myślą o dobro ro­
botnika, gdyż bezpieczeństwo 
życia szarego człowieka nie 
leżało w kręgu zainteresowań 
właściciela. ’ Najważniejszym 
był bowiem dla kapitalisty 
nie człowiek, lecz zysk.

Dopiero, gdy władza ludo­
wa objęła wraz z prastarymi, 
polskimi ziemiami fabrykę w 
Tarnówce, zmlęnlł się z gran­
tu jej charakter. Do pracy

Nasz budżet rodzinny 
oparty jest na mocnych podstawach

Gdy kilka dni temu cala pra 
sa podała wiadomość o podję­
tej przez Radę Ministrów u- 
chwale w sprawie zniesienia za 
opatrzenia bonowego, regulacji 
cen i ogólnej podwyżki płac, 
od razu było dla nas, gospo­
dyń. Jasne, że ta uchwała do­
tyczy naszych najżywotniej­
szych Interesów. Choć same 
często nie pracujemy zawodo­
wo, przecież na nas, jako 
gospodyniach domu, spoczywa 
obowiązek zaopatrzenia rodzi­
ny. To każda z nas wieczorem, 
nieraz gdy wszyscy Już śpią, 
siedzi z ołówkiem w ręku 1 
liczy. Jak tu rozsądnie gospoda 
rować zarobionymi przez męża 
pieniędzmi. Myśllmy nad tym. 
Jakby się zmieścić w wydat­
kach, aby starczyło na utrzy­
manie. aby można było kupić 
dziecku trochę słodyczy, jak 
odłożyć na trochę płótna na 
nowe powleczenie, bo stare Już 
się wydarło.

I przychodzi teraz na myśl, 
Ce to razy ten dokładnie obli­
czony plan wydatków nie wy­
trzymywał próby życia, choć

Rozmawiamy z czytelnikami o uchwale Rzgdu

Dlaczego podrożały papierosy?
Wśród wielu pytań, Jakie 

padają w dyskusjach na temat 
uchwały Rządu z 3 stycznia 
br., często powtarza się Jedno:

Dlaczego poszły w górę ce­
ny tych artykułów, którymi 
przed uchwalą nie spekulowa­
no? Dlaczego np. podrożały pa 
plerosy?

Trudno zgadnąć czy zadają­
cy takie pytania są namiętny­
mi palaczami lub też lubią od 
czasu do czasu postawić na sto 
le butelkę znakomitego zielono 
górskiego wina. Jeśli tak, to 
powinni być naprawdę zado­
woleni, że papierosy czy też 
wino podrożało o 20 proc.

Gdyby bowiem ceny tych 
artykułów nie drgnęły, natych 
miast zainteresowałby clę nimi 
spekulant, zatarł łapy 1 powie­
dział:

„Oto moje pole działania. 
Skończyły się czasy spekulacll 
słoniną" płótnem, wiadrami zo­
stały ml Jednak papierosy, al­
kohole ltp...“

Tam bowiem, gdzie ceny są 
zbyt nlakle w stosunku do war 
toścl innych towarów, a więc 
w stosunku do zawartości pra­
cy ludzkiej, włożonej w Ich 
wyprodukowanie, tam wkracza 
natychmiast ciemna postać zwa 
na przez nas spekulantem. 
Rzuca się on na towar, maga­
zynuje go 1 czeka. Jcgo ajcn- 

stanęli prawdziwi jej gospo­
darze — robotnicy, przywra­
cający do życia spaloną fabry 
kę. której nie oszczędziła 
niszcząca dłoń wojny.

Dźwigała się z ruin prędko, 
wznoszona niecierpliwymi rę­
kami r>' otników, gotowa siu 
żyć ludowej władzy całą swą 
mocą produkcyjną | dawać lu­
dziom chleb. Wkrótce też za­
częła zaspakajać potrzeby 
wielu zakładów papierniczych, 
zwłaszcza fabryki kartonów w 
Krakowie 1 Łodzi. Realizując 
z’ecenla Centralnego Zarządu 
Przemysłu Papierniczego, fa­
bryka tektury w Tarnówce, za 
wsze sumiennie wykonywała 
swole zadania.

W historii swej nie notuje 
ona chorobliwego okresu nie­
wykonywania planów produk­
cyjnych, chociaż ma wiele 
nledomagań 1 trudności. Zało­
ga fabryki chlubi się przed­
terminowym wykonywaniem 
planów rocznych. W roku 
1952 wykonała roczny plan 
Już 4 grudnia, a więc o 10 
dni prędzej niż w roku 1951. 
Przekracza też stale mleslęc2 
ne plany produkcyjne a do 
końca ubiegłego roku przek­
roczyła plan roczny o 4,4 
proc.

Nie pozostało na to bez 
wpływu, podjęte w ub. roku 
współzawodnictwo o przedter­
minowe wykonanie planu za 
pierwsze półrocze, którego 
inicjatorem była załoga, fab­
ryki papieru w Czerwonaku 

układałyśmy go tak starannie; 
tak dokładnie.

Dlaczego?
Działo się tak dlatego, że li­

cząc w domu przy stole zapoml 
nałyśmy o długim ogonku na 
ulicy przed sklepem spożyw­
czym, przed mleczarnią, pie­
karnią. I niejednokrotnie, gdy 
mąż wracał po pracy d<> domu, 
zastawał nleaprzątnlęte miesz­
kanie, nleugotowane Jedzenie.

— Mama stoi w kolejce —■ 
odpowiadało dziecko ojcu.

I tak było w istocie. Ileż to 
razy matka zmarznięta 1 zmę­
czona, stale wypychana z ko­
lejki przez ,specjalistki od 
ogonków", nte mogła kupić 
mięsa, czy masła pozakartkowe 
go w sklepie uspołecznionym.

I oto przyszła Uchwała Rady 
Ministrów. Pomyślmy tylko, 
matki l żony, dla "czyjego, jeśli 
nie dla naszego. Jeot ona prze­
de wszystkim dobra.

Weźmy chociażby mięso. Po 
drożało ono w stosunku do ce­
ny na bony. Ale ile go przy­
padało na bony, He musiały- 
śmy dokupywać poza tym? Ile 

d, całe szajki spekulandde 
wędrowałyby od kiosku do kio 
sku, wykupywały tyolącaml 
„Sporty", czy też „Żeglarze", 
a konsument odchodziłby od 
punktów sprzedaży z kwitkiem.

Na to właśnie czeka speku­
lant. Wówczas wystąpiłby ze 
swoją ceną.

„Chceez palić? Proszę bar­
dzo! Skorzystaj z moich u- 
slug". . '

I palacze, lub wielbiciele 
win płaciliby ceny nie o 20 
proc, wyższe niż przed 4 sty­
cznia, aie o 50 proc, lub wię­
cej.

Jak z tego widać towary mn 
szą kosztować mniej więcej ty 
le. ile są warte, przy czym ce­
ny poszczególnych artykułów 
muszą pozostawać ze sobą w 
odpowiednim stosunku, to zna­
czy odpowiadać Ilości pracy 
włożonej w Ich wytworzenie. 
Nie mogą więc np. huty być 
tańsze niż papierosy. Tam. 
gdzie cena Jest zbyt niska, w 
stosunku do cen innych, podo 
bnych t< warów, tam towar zr.l 
ka jak kamfora. Dlatego też 
zwyżka cen na papierosy, wi­
na itp.. zwyżka stosunkowo 
niewielka (20 proc.), zwłasz­
cza wobec tego, że ogólna 
podwyżka plac wynosi prze­
ciętnie 27 proc., została doko­
nana w interesie konsumenta.

koło Poznania. Zmobilizowało 
ono załogę 1 zachęciło do 
wzmożenia wysiłków. Nie 
trwało to Jednak długo.

Mimo wszelkich. Istnieją­
cych możliwości ruch współ­
zawodnictwa nie objął całej 
załogi, a po niedawnym wy­
padku niewykorzystania przez 
radę zakładową funduszu, 
przeznaczonego na nagrody 
dla robotników. nastąpiło 
wśród załogi pewne zniechę­
cenie do współzawodnictwa.

— Tak by się chcialo otrzy 
mać nagrodę, na przykład od­
biornik radiowy — mówią ra- 
bptnicy. — Są tu tacy, którzy 
na to zasługują. A tymczasem 
pieniądze leżą w naszym za­
kładzie niewykorzystane...

We współzawodnictwie sła­
bo uczestniczy również mło­
dzież. W fabryce Jest Jej co- 
prawda niewiele, ale 1 z tą 
Ilością młodych, koło ZMP 
może 1 powinno przodować. 
Niedopatrzenie rady zakłado­
wej, za które należy jej się 
ostra nagana, nie powinno 
osłabiać wysiłków I ofiarności 
załogi. Im bardziej przecież 
zwiększy robotnik swoją v y- 
dajność pracy, tym większe ko 
rzyścl przyniesie on ludowe­
mu państwu a także 1 sobie, 
•ponieważ więcej .zarobi. O 
tym powinni pamiętać robotni 
cy, kierownictwo zakładu, ra­
da zakładowa 1 organizacja 
partyjna, wpływająca czynnie 
na życie i pracę załogi.

niektórzy płacili za nie speku- 
lantce?

Wróćmy znowu 'do budżetu 
rodzinnego, w którym nie spo­
sób było sobie dać rady, bo 
stale oczekiwały nas nowe nie­
spodzianki na rynku, bo stale 
prześladował lęk, że Jutro po­
drożeje l że trudno będzie coś 
do6tać. He zdrowia 1 nerwów 
kosztowały nas codziennie o- 
gonkl. I wtedy, gdy chclało 
się kunlć mięso i wtedy, kie­
dy nadaremnie biegałyśmy od 
sklepu do sklepu z pytaniem:

— Czy Jest chleb?
A chleb wykupywany przez 

kułaka wędrował do końskie­
go żłobu...

I co z tego, że nawet nieraz 
wygospodarowała któraś z nas 
pieniądze na płótno. Czy mo­
gła Je kupić? W sklepie powie 
dzieli, że będzie o godzinie 
dwunastej. Przyszłaś punktu, 
alnle, lecz ogonek spekulantów 
nie dopuścił clę do wejścia. 
Później płótna Już nie było. 
Więc nie kupiłaś. Kosztowało 
bowiem u paskarzy dwa razy 
więcej. , i

Gdyśmy czytały ńchwałę 
pierwszego dnia, zdawało nam 
się — aż dziwne — że teraz 
będzie można kupować bez o- 
graniczeń to wszystko, co 
nam potrzebne.

Ale gdy się wyszto na 
drugi dzień do miasta po mię­
so na obiad, gdy zobaczyło się 
piękne wystawy z nrzeróżnyml 
gatunkami kiełbas 1 wędlin, 
wszystkie wątpliwości prysły. 
Czyż może ktoś być bardziej 
zadowolony z tej zmiany od 
nas, gospodyń?

I wtedy, mimo woli, przy­
szło nam na myśl.

— Żeby tylko stary dołożył 
sił do pracy, to — wtedy nam 
na wszystko starczy 1 na 
schab, 1 na to powleczenie, o 
którym się od tylu miesięcy 
już mówi.

Bo przecież dobrze wiemy, 
że od Jego pracy, od tego Jak 
wzrośnie wydajność pracy każ 
dego robotnika 1 pracownika 
zależy wzrost ich zarobków.

Wcześniej teraz wracamy 
z zakupów do domu. Jesteśmy 
mniej zmęczone, spokojne. 
Dziś, nie wieczorem Jak zwy­
kle. lecz właśnie zanim wróci­
ły dzieci ze szkoły 1 mąż z pra 
cy, obliczamy spokojnie wy­
datki.

Wynik jest taki, właśnie la­
ki lak o tym mówiła uchwała. 
Reforma cen 1 płac nie odblje 
się ujemnie na ludziach pra­
cy. Nasz dzisiejszy budżet stoi 
na mocnych podstawach, bo 
opiera się o stałe ceny pań­
stwowe. niezależne od speku- 
lar.ckięh apetytów.
■' ' IR. Sch.). „

Znaczną część załogi fabry­
ki w Tarnówce stanowią chło­
pi, posiadający ziemię lub ro­
botnicy uprawiający niewiel­
kie działki ziemi. Pozwala to 
zaspakajać część tch potrzeb, 
ale z drugiej strony odrywa 
Ich od fabryki 1 sprzyja nieu­
stannej płynności kadr.

Taki stan rzeczy nie uspra­
wiedliwia jednak "braku szko­
lenia politycznego 1 zawodo­
wego w fabryce.

Argument towarzyszy z za­
kładowej organizacji partyj­
nej | rady zakładowej, że skład 
socjalny załogi uniemożliwia 
prowadzenie szkolenia, nie 
znajduje w praktyce uzasa­
dnienia. Rzecz leży w czym In 
nym. W tym mianowicie, że 
w’ fabryce nie ma właściwie 
rozwiniętej pracy politycznej, 
oraz w tym, że zakładowa or­
ganizacja partyjna pracuje w 
osamotnieniu, a nie otrzymu­
jąc dostatecznej pomocy ze 
strony KP PZPR w Złotowie, 
nie zawsze umie ooble radzić 
sama. Podobnie dzieje się 1 z 
kołem ZMP, zupełnie zapo­
mnianym 1 zaniedbanym przez 
Zarząd Powiatowy ZMP.

W takim zakładzie Jak fa­
bryka tektury w Tarnówce, 
gdzie pracuje wielu przodo­
wników pracy np. maszynista 
Tadeusz Gorzkowskl, śclerako 
wy Romuald Blok, Regina 
Ilerman, Anna Tumlłowlcz 1 
Inni, a sam sekęetnrz organlza 
cli partyjnej Frontazy Zenow 
skl Jest racjonalizatorem 1 
twórcą łapacza włókna, dają­
cego fabryce duże oszczędno­
ści. w fabryce, która ma wszel 
kle szanse przodowania Innym 
zakładom, •-zkolenle polityczne 
załogi nie może być zanlcdby- 
W3T10.

Trudność na tym odcinku' 
da się niewątpliwie przełamać 
podobnie. Jak przełamało 
się Już wiele innych trudności. 
Był np. czas, gdy nie dopisy­
wała w fabryce dyscyplina 
pracy. W ciągu ostatnich mle 
slęcy, dzięki właściwej pracy 
uświadamiającej uległa ona 
znacznej poprawie, a ilość o- 
puszczonych roboczodnlówek 
zmalała do minimum.

Robotnicy pracują obecnie 
według planów dziennych, do 
prowadzonych do każdego sta 
nowiska pracy. Zakład się mo 
demlzuje, poszerza 1 polepsza, 
notując w swoim rozwoju co­
raz poważniejsze osiągnięcia. 
Ale to Jeszcze nie wszystko. 
Trzeba, aby załoga była bar­
dziej przywiązana do swojej 
fabryki. Trzeba robotników 
przekonać o konieczności pod 
noszenia Ich kwalifikacji za­
wodowych i świadomości poli­
tycznej. Kiedy fabryka. Jako 
wspólna własność całego naro 
du stanie się dla robotnika 
przedmiotem większej troski 
niż Jego działka, wówczas znl 
knle na pewno płynność kadr 
1 zjawisko sezonowoścL

Załoga fabryki tektury w 
Tarnówce ma wszelkie dane 
ku temu, aby stanowić przodu 
jący, świadomy j silny, mocno 
z sobą związany 1 nie lękający 
się żadnych trudności kolek- 
lyw. Systematyczna walka o 
taki kolektyw Jest czołowym 
zadaniem klerownlcwa zakła­
du, organizacji partyjnej 1 ra­
dy zakładowej: Jest zadaniem 
wszystkich, zatrudnionych w 
fabryce robotników ł" praco­
wników,

Irena Łubojańska

O wykonanie styczniowego planu 
połowów

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca wysunęły się 
na czoło załogi pływające PPiUR „Kuter" w Darłowie.

A oto jak przedstawiają się wyniki połowów w poszcze­
gólnych bazach do dnia 8 bin.:

1. PPiUR „Kuter" Darłowo — 16,1 proc. pi. mieś.
2. PPiUR „Barka" Kołobrzeg — 8,1 proc. pl. mieś.
3. PPIUR „Korab" Ustka — 5,5 proc. pl. mieś.
Załogi darłowskiego „Kutra" po niepowodzeniach ostat­

niego kwartału 1952 roku, uczciwie przystąpiły do wal­
ki o plan już od pierwszych dni roku bieżącego.

Nie można tego powiedzieć 0 załogach usteckiego „Ko­
rabia", które po niewątpliwych sukcesach w czwartym 
kwartale ub. r. dostały widocznie „zawrotu głowy od suk­
cesów" 1 popadły w niebezpieczne samouspokójenie, że 
jakoś tam będzie, że do końca miesiąca jeszcze daleko.

Nikłe 'wyniki .Korabia" spowodowane zostały rozluź­
nieniem dyscypliny pracy, lekceważeniem zaleceń serwi­
su 1 kierownictwa bazy.

W dniu 6 bm. o godz. 24-ej „Ust 2". Ust 3", „Ust 4", 
„Ust 23“ 1 „Ust 24" wyszły na łowisko — „Rynną Slup, 
ska". Po przeprowadzeniu pierwszego holu, który był 
bardzo słaby, postanowiły bez zezwolenia kierownictwa 
bazy przejść na „Rynnę Łebską". Gdy i tam wyniki były 
niezadowalające udały się jeszcze dalej, Bż na łowiska 
wladysławowskle 1 w rezultacie po 52-godzlnnym prze­
bywaniu na morzu, powróciły do bazy bez ryby.

Gdyby szyprowie tych kutrów posłuchali kierownictwa 
bazy I zatrzymali się na „Rynnie Słupskiej" przywieźli­
by duże Ilości ryby, tak jak jednostki darłowskiego „Ku­
tra".

Postępowanie takie jest tym dziwniejsze, lż na grud­
niowej odprawie szyprów „Korabia" dużo mówiło się 
o konieczności zmniejszania kosztów własnych.

Niedopuszczalnym jest, by 5 jednostek bawiło się 
w wyprawę badawczą, zużywając niepotrzebnie duże ilo­
ści materiałów pędnych. Sądzimy, że kierownictwo 
PPiUR „Korab" nie dopuści w przyszłości do podobnych 
wyskoków | będzie wyciągało odpowiednie wnioski 
w stosunku do winnych nieusprawiedliwionej samowoli.

Minio sztormowej pogody 
wyszli w morze i wTÓcili 

z poważnym ładunkiem ryb
Do dnia 8 bm. załogi pływające darłowskiego „Kutra" 

wykonały 16,1 proc, styczniowego planu połowów uzy­
skując do wymienionej daty najlepszy wynik wybrzeża.

Przoduje tu załoga kutra „DAR 4“ z szyprem — Ma­
rianem Lewandowskim, motorzystą — Wegnerem I młod­
szymi rybakami Józefem Bańkowskim, Pawłem Skibą 
1 Zygmuntem Pletny, która osiągnęła już 66,5 proc, pla­
nu miesięcznego.

Na drugim miejscu uplasowała się załoga kutra 
„Dar 7“ z szyprem — Leszkiem Strzeleckim, motorzy­
stą — Volbrechtem, starszym rybakiem — Józefem Pan­
fil, oraz młodszymi rybakami Karolem Boba I Koruace- 
wiczem uzyskując 40,3 proc, planu styczniowego.

Trzecie miejsce zajęła załoga „DAR 5" z szyprem 
Janem Głowienko, motorzystą — Janem Chojnackim, star­
szym rybakiem — Janem Wymlenko 1 młodszym) ryba­
kami: Czesławem Czuż 1 Stanisławem Rynkowskim uzy­
skując 28 proc, planu.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 'że załogi pływające 
darłowskiego „Kutra" mimo sztormowej pogody wyszły 
w dniu 9 bm. na place Jackowskie uzyskując od 15 do 
20 skrzyń ryby z jednego holu. Dzielnym załogom życzy­
my dalszych pomyślnych połowów.

Zainstalować wentylatory!

Pracownicy sieciami Korabia od trzech lat nie mogą 
doprosić się, o zainstalowanie w zakładzie wentylatorów. 
Mimo stałych sygnałów ze strony pracowników i wielo­
krotnego omawiania tej palącej sprawy na zebraniach 
związkowych, nic się dotychczas nie zmieniło.

Przypominamy kierownictwu bazy 1 radzie zakłado 
wej o obowiązujących przepisach bezpieczeństwa I higie­
ny pracy. Nie wolno dopuszczać do tego, by na skutek 
zaniedbań jakiegoś biurokraty, pracownicy sieciami nara­
żeni byli na choroby zawodowe.

♦

Rozważania niewesołe
Rmefyłam likwidację me/ budki na bazarze. 

Nie załamała mnie wymiana waluty. Nie zaszkodzi­
ło ml również wprowadzenie kartek. Handlowało gię 
jakoś I nieźle się żyło. Dopiero 'dziś... Zupełna ka­
tastrofa! Tego nawet porównywać nie można z po­
przednimi niepowodzeniami.

Na wymianie pieniędzy straciłam z dnia na 
dzień 2/3 tego, co uciułałam jeszcze w lepszych 
czasach tej mojej budki. Ciężko mi to prryszło. Ale 
wiedziałam, że choć dużo straciłam, niemało jesz­
cze zostało. Nawet la 1/3 tego, co było przed wy­
mianą, stanowiło niezłą sumkę. Miało się więc coś 
niecoś na początek. No, i perspektywy, wprawdzie 
nie najlepsze, jednak były. A dziś szkoda gadać. 
Co mi zostało? KńmieA na szyję i w wodę, albo.- 
praca.

Nłby ostatnio nie było jtfi tak dobrze, jak daw­
niej, gdy człowiek siedział w swej budce na baza­
rze i handlował, a pieniądze jak boża manna z nie­
bo leciały. Ale ja nie narzekałam. Samo nie 
przyszło, to prawda. Trzeba było pochodzić po 
sklepach I postać w ogonkach. Ale zarobić moż­
na było nieźle. 1 na mięsie i na maśle. Opłaca­
ło się także płótno, ostatnio dosfarczałani nawet 
chłopom buty z CDT-u. A dziś? Rano, jak zwykłe 
włożyłam siatkę do koszyka, koszyk do torbv, tor­
bę do walizeczki i wyszłam na miasto. Już na rogu 
spotkałam sąsiadkę spod 4 ki, tę, która czasem 
brała u mnie mięso, - Chciałam pogadać, może Jej

czego potrzeba. Ale ona, te nie ma craya, te fyfko 
na chwilkę wyskoczyła po pół kilo wołowiny na 
obiad. Ach, serce się kraje, gdy myślę o tym.

Poszłam do sklepu z delikatesami. Takie to było 
niezawodne źródło dobrego zarobku, i wyschło Przy 
wędlinach nie było nawet kolejki, bo przeciei moż­
na je kupić w wielu sklepach na mieście.

W spółdzielniach spotkałam trochę znajomych, 
z którymi razem się stało i razem handlowało. 
Przeszliśmy się trochę po sklepach, ale niewesoła 
to była dla nas przechadzka. Ludzie kupowali ma­
sło, a masła w bród! Toż to koniec dla mnie:

Mój mąż mówi zawsze, te nie warto się nigdy 
denerwować, te należy spokojnie I na zimno roz­
ważyć każdą sytuację. Próbowałam, nie pomogło. 
Spokojnie I na zimno rozważałam: masło? — nie. 
Buty? — nie opłaci się już. Słonina? — bez ogra­
niczeń.

A żeby ich..J Z tvml porządkamiI 2yć się czło­
wiekowi nie chce. Żadnych perspektyw, żadnych 
widoków na przyszłość.

Załamałam się, poszłam się użalić do sąsiadki, 
tef, której nieraz dla dziecka masełko świeżutkie 
bez krzywdy dla siebie odstępowałam. Myślalam, 
że zrozumie, dobre słowa powie. Poradzi, co tu 
zrobić. A jej się tarcikr trzymają. Mówi, żebym 
poszła do Urzędu Zatrudnienie, to ml pracę dadzą.

— A jak spytają o poprzednie zaięcie, to niech 
pani Wiśniewska powie, żc spekulant,

— . — (Drab)



Na targowisku w Szczecinku
chłopi sprzedawali masło po 30 zł. za kg.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Pałała 3, teł. 
IM.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul. Ar­

mii Czerwonej 1 — tek 18?.

Ważniejsze telefony
Poqotowie Ratunkowe — lei. ax 500 
Straż Pożarna teł. nr OB
Komisariat Miejski M. O., tel. «r 

537
Zegarynka, tel. nr 06.
Poczta — telegra! — tel. 413.

Ogłoszony przez Centralę 
Odpadków Użytkowych kon­
kurs trwający od 24.XII. do 
31 bm. 1 dotyczący zbiórki 
zużytej odzieży 1 bielizny, 
szmat wełnianych, bawełnia­
nych I lnianych nie przybrał 
Jeszcze na terenie naszego 
województwa takich rozmia­
rów Jak należało się spo­
dziewać.

Wiele zbiornic 1 punktów 
skupu MHD 1 PSS podeszło 
do tej ważnej akcji w sposób 
lekceważący.

Dotychczas w ramach kon­
kursu najlepsze wyniki osią­
gnęły podzblornlce odpadków

Ogłoszona przed kilku dnia 
ml uchwała Rządu zadała cel­
ny 1 potężpy cios spekulacji. 
Uwydatniło się to m. In. na 
targowisku, jakie odbyło się 
w ubiegły piątek w Szczecin­
ku.

Od rana ciągnęły wozy na 
targ, chłopi wieźli masło, 
śmietanę, jaja, kury. Na targu 
znaleźli się również liczni 
spekulanci 1 kułacy, sądząc, 
że dobrze zarobią, pobierając 
od ludzi pracy spekulanckle 
ceny. Grubo się jednak pomy-

użytkowych w Słupsku, w 
Sławnie 1 Drawsku. Słabo 
przebiega akcja na terenie po 
wlatu blałogardzklego, gdzie 
winę ponosi kierownik pod- 
zhlomlcy ob. Ccnklel, który 
nie rozplakatował dotąd ani 
jednego afisza propagandowe 
go nawet w same) podzbiór- 
nlcy. Ten sam błąd popełniły: 
podzblornfca oraz MHD 1 
PSS w Koszalinie, które nie 
wywiesiły nawet wywieszek, 
że skupują szmaty.

Akcja ta musi rozwinąć się 
jak najszerzej. Nasz przemysł 
czeka na odpadki wtórne.

(Jb)

ljlt. Na Ich wygórowane ce­
ny. ludzie odpowiadali śmie­
chem. Spekulanci 1 kułacy 
nie mogąc znaleźć nabywców 
zmuszeni byli obniżać ceny za 
produkty rolne. Tym samym 
ukształtowały się one na ryn­
ku poniżej cen w sklepach 
handlu uspołecznionego. Ce­
na masła wahała się w grani­
cach od 30 do 35 zł., cena 
śmietany od 12 do 13 zł. Jaj 
— 1.50 zł. za sztukę.

Przed ukazaniem się uchwa­
ły Rządu z dnia 3 bm., spe- 
kulantkl wykupywały produk­
ty rolne, aby wywieść Je do 
większych miast 1 sprzedać 
po paskarskich cenach. Obec­
nie machinacje te nie opłaca­
ją się spekulantom ze wzglę­

du na uregulowaną opłatę za 
bilety kolejowe i dostateczną 
ilość towarów w sklepach han­
dlu uspołecznionego.

(St. W.)

Zapytujemy dlaczego?
...w Słupsku. Jedna z kas 

biletowych na dworcu kolejo­
wym odmówiła dn.18 grudnia 
ub. r. o godz. 5,35 sprzedaży 
biletu na zlecenie MON, mi­
mo że nad żadnym z okienek 
nie było ogłoszenia, że bile­
tów na zlecenie się nie sprze­
daj e.

Dla uniknięcia straty czasu 
przez pasażerów, należy wy­
wiesić ogłoszenie, w którym 
okienku bilety tego rodzaju 
można nabywać.

Wzmóc akcję zbiórki odpadków wtórnych
w województwie koszalińskim

Z nofntnika agitatora

Dlaczego znieśliśmy Irany
Zniesienie systemu zaopatrzenia na bony wzbudziło 

w pierwszel chwili wiele wątpliwości. Niejedni ludzie wy­
rażali opinię, że zam'ast znosić svstem zaopatrzenia bo­
nowego należało go właśnie rozszerzyć tj. objąć nim wlę 
cej produktów.

Czy te opinie były słuszne? Czy rozszerzenie systemu 
bonowego na Inne towary rozwiązałoby trudności zaoD» 
trzenlowe?

Na oba pytania odpowiedź fest jedna: — nie.
Rozszerzenie zasięgu bonów w żadnym wypadku nie 

rozwiązałoby trudności zaopatrzenia Wiemy, że ilość 
artykułów, które nabywaliśmy na bony nie zawsze bvła 
wystarczającą I wtedy niedobór np. masła czv innych 
produktów trzeba było uzupełniać w drodze zakupu na 
wolnym rynku po cenach nierzadko o 200 proc, wyższych 
niż ceny państwowe. System bonowy był słuszny, jako 
tymczasowy środek zaradczy, nie dawał jednak perspek­
tywy trwałel 1 systematyczne! poprawy svtuac|i mate­
rialnej ludności pracującej, nie likwidował bowiem 
spekulacji.

A wiemy przecież, te z chwilą wprowadzenia bonów 
np. na masło. cenv na nie podskoczyły na wolnym rynku 
od razu w górę, bowiem spekulant i przekupień wyśrubo- 
wywal ceny, wiedząc, że przydział bonowy nie zawsze 
starcza. W ten sposób powstawała duża różnica pomię­
dzy cenami państwowymi, a cenami wolnego obrotu 1 te 
różnicę pokrywał właśnie ten. który oprócz bonowych 
przydziałów zaopatrywał się Jeszcze dodatkowo na wol 
nym rynku.

System bonowy ograniczał swobodne nabywanie towa­
rów 1 tym samvm nie zachęcał do wzrostu wydajności 
pracy — zasadniczego warunku rozwoju produkcji, a więc 
wzrostu poziomu życiowego ludności pracującej.

Obecnie ceny Po Ich uregulowaniu zostały zbliżone do 
cen wolnorynkowych I dzisiaj, gdy Już mlnełv pierwsze 
dni wielkich wahań cen na rynkach, obserwować możemy 
znaczna obniżkę cen wolnorynkowych. Np cena masła 
kształtowała się w Koszalinie w granicach 40 do 45 zł 
za kg, cena słoniny 26—30 zł za kg, a cena masła na 

rynku w Szczecinku I Słupsku wynosiła w tvm samym 
dniu tylko 30 do 35 zł za kg.

1 na podstawie obserwowanych obniżek cen widzimy 
już dzisiaj. |akie korzyści dała masom pracującym uchwa­
ła Rządu z dnia 3 stycznia. Zjawisko obniżki cen wol­
norynkowych przekona niejednego o słuszności uchwały 
znoszącej system bonowego zaopatrzenia.

OGŁOSZENIA Nasz felieton
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne korespondencyjne kursy księgo­
wości. Łódź 1 — skrytka 163. ' K—8—0

ZGUBIONO legitymację Zw. Zawodo­
wych na nazwisko Podhorodecki Bro­
nisław, Koszalin — Łużycka 58.

G- 23-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TOKARZA, ELEKTRYKA zatrudnią natychmiast Darłow- 
skle Zakłady Siec! Rybackich Darłowo. Długa 1. Wynagro­
dzenie w/g Układu Zbiorowego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego. Podanie* życiorys kierować do Działu Kadr.

I x—2—1

„GŁOS KOSZALIŃSKI**

orgea Komitet® Wo|ew6dzk!ego 
PZPR w Koszalinie, Redaguje ko- 
leąiutn, Adres Redakcji — Kosza­
lin, ul. Alfreda Lampe nr 20, Tele­
fony: Redaktor Naczelny — 714. 
Sekretarz Ri dakcji — 114, Dział 
Partyjnr — 285, Dział Ekonoroicz- 
no-Morski —- 495. Dział Rolny — 
810. Dział Korespondentów — 230, 
Daiał Miehki — 960. Dział Spor­
towy — 960, Redakcja nocna: 
Redaktor Techniczny, Dział Depe«z, 
Korekta — 715. Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R, S. W. 

„Prasa ', tel. 291.
Drak: Koszalińskie Zakłady Gra­

ficzne. teł. 779.
Zamówienia 1 wpłaty na prenume­
rata pocztowa przyjmuje wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumeratę zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK ..Ruch" 
Nadesłanych rękopisów Redakcja 

nie zwraca.
C-4-10503. Zamówienie nr 15.

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

SKRADZIONO dnia 77.VI.52 portfel 
z pieniędzmi, kartę meldunkową nr 
P. XVin. 6008, P. XVIII MAW. na 
nazwisko Breunkalla Alfons zan>. 
Złotów, ul. Kościelna 4. P—21—1

ZGUBIONO kartę meldunkową wyda­
ną przez Prez. Gminnej Rady Naro­
dowej w Łącznie pow. Białogard, na 
nazwisko Grzegorczyk Władysław, 
zam. Białogard, ul. Wojska Polskie­
go 5. P—24)—1

ZGŁASZAM zagubienie karty meldim 
kowej, na nazwisko Ciernlewicz Jan. 

GP—'3- 1

ZGUBIONO kartę meldunkową, le­
gitymacją Ubezpierzalni Społecznej 
legitymacją Zw. Zawodowych, na 
nazwisko Sowińska Barbara—Słońsk.

GP-ił-1

ZGUBIONO kartą meldunkową, wy­
daną przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej Rokossowo pow. Kosza­
lin, na nazwisko Andrzejewska Apo­
lonia, aam. Mielno. C—16—1

ZGUBIONO świadectwo ukończenia: 
tzkobr podstawowej, przemysłowej, 
Ośrodka Szkolenia Dziennikarzy i 
czeladnicze — Łuczak Władysław.

G—16012— 1

ZGUBIONO legitymacje służbową 
wystawioną przez Dyrekcją Okręgo­
wą Szkolenia Zawodowego w Ko­
szalinie, na nazwisko Lewiński Mie­
czysław. G—7—1

ZGUBIONO kartą meldunkową wraz 
z pokwitowaniem ankietyzacji, aa 
nazwisko Przysłupska Emilia.

G-- 6—1

NA TRASU Słupsk — Koszalin 
zgubiono kartą meldjnkową, wydaną 
prz^z Prezydium Miejskiej Rady Na- 
radowej, na nazwisko Maklera Ste­
fan, G—5—i

PP 1 Ul ,,Barka" zgłasza sagubteale 
odznaki kutra (karta rejestracyjna 
Kot 37). GP-1—1

ZGUBIONO dowód samochodu cięża­
rowego — Mercedes, nr 306733519, 
na nazwisko Lehmann Antoni,

GP—14- 1

Głową muru nie przebijesz
— Sąsiadko! Jedźcle Jutro 

ze mną do miasta! — wołał 
Michał zza plota do Agaty.— 
Będzie można dobrze zarobić. 
Bonów Już ludzie nie mają, 
ceny poszły w górę! Sąsiadka 
zgodziła się, bo kto jak kto, 
ale Michał to stary praktyk I 
zawsze znał się na rzeczy. 
Wiedział, Jak basować na ryn 
ku, Innj tylko przy nim cien­
ko śpiewali. Nigdy nie mówił, 
że handluje. Zawsze się to na­
zywało, że „dz.lell sle z naro­
dem". I „dzielił się" z ludź­
mi z miasta i z sąsiadami ze 
wsi. Jak wilk z owcą.

W mieście, na rynku, zbie­
rał pieniądze garściami, mó­
wiono, że utuczył się krzyw­
dą ludzką, procentamll Cóż 
Stary praktyk.

Nazajutrz wyruszyli. Zaje­
chali o siódmej rano na miej­
sce. Już wiele kobiet kręciło 
się między kojcami z kurami, 
gęstąml, przepytywało o ceny 
drobiu, masła. Do Michała 
podeszła Jakaś starsza kobie­
ta.

— Ile chcecte za tę Indycz­
kę? — spytała.

— Ceny poszły w górę. Co 
za czasy! — Jęknął Michał, u- 
żywając swojego starego spo­
sobu.

— No. dobrze, dobrze, ale 
porozmawiajmy o Indyczce. 
Ile?

— 200 zł. — odparł Mi­
chał, Jakby mówił o małym 
piwie.

ICobłcta roześmiała się 1 
odeszła.

— Michale — szepnęła są­
siadka — nie wstyd wam?

— Ale! Wstydzić się będę!
— Po ile kury? — przer­

wał Im Jakiś mężczyzna.
— Dziewięćdziesiąt. — Cze 

go się śmiejecie? — wrzasnął 
Michał, bo mężczyzna odziany 
w podbitą futerkiem kurtkę 
zataczał się ze śmiechu. — 
Tu nie ma nic do śmiechu!

— Chodź pan ze mną — 
odparł prychający śmiechem 
mężczyzna.

— Dokąd? — spytał prze­
rażony Michał.

— Do spółdzielni. Na wy­
stawie leżą kury po 28 zł. za 
kg. Zobaczcie sami. Po po­
łudniu mają dowieźć więcej,

żeby dla wszystkich wystar­
czyło.

— Mają rację! — wrzasnę!; 
sąsiadka Michała.

Zgarnęła z Mlchałoweg< 
wozu swoje kury 1 jaja I prze 
siadła się na osobne miejsce 
Spółka z Michałem rozpddł; 
się. Zniżyła znacznie ceny, to 
war szybko sprzedała.

Kiedy Michał wyruszał d- 
domu, ona już była z powr<- 
tern we wsi z koszami I ro/ 
powiadała, jak to jej sąsia< 
wraca z tym. z czym rano wy 
ruszył. „Każdy ród ma sw 
smród" — mówili o nim z 
burzeniem — „Zakalal spek 
lantl"

— Jaki to chytry — wydzi 
wlała Agata. — Ale Ja ni- 
taka głupia. Wiadomo — glo 
wą muru nie przebtjesz, choć 
byś trykał jak ten baran 
Trzeba oglądnąć ceny w spół 
dzlelczych sklepach, spyt 
Innych po Ile targują... Ja; 
taki chytry, to niech wraca 
niczym.

Peer

rozległ się drugi, celniejszy może strzał, wytrącił mu z ręki 
pistolet: Rzucili się teraz do niego obaj razem z Jasonem, 
żeby go związać. Ilza szeroką ręką tłumiła własny krzyk.

Czarnowłosy nie próbował się bronić, bezwolnie pozwalał 
się ciągnąć po podłodze, ciążył Im w rekach Jak bezwładna 
bryła, trząsł się. Na Jego nagą czaszkę, przykrytą kruczą 
„pożyczką", wystąpił drobny, zimny pot.

—■ Oto — wysapał Jason wlążac mu sznury na plecach’ — 
co to jest mleć do czynienia z histerykami! Gotów się tu 
teraz popłakać.

Zawlekli go do kąta, oparli plecami o ścianę. Ilza przy­
biegła z mokrą serwetką. Paul Paszkowska, która po pierw­
szym przestrachu patrzyła na to obojętnym okiem, przy­
pomniała sobie o JasonóweJ.

— Chyba żyje? — spytała niepewnie.
Rafał dźwignął ranną kobietę, która nie dawała żadnych 

óznak życia. Przyłożył ucho do Je! płaskiej piersi: coś tam 
wewnątrz chrobotało. Chyba serce?

— Będzie żyła — powiedział szorstko, kładąc Ją na tap- 
eznn.

— Zaraz ją zaniosę do sypalnt — powiedział Jason nie 
patrząc. — Trochę wody, to Ją ocuci.

Podszedł do okna 1 wyjrzał na ulicę odsuwając ostrożnie 
firankę.

— Całe szczęście, Że to oddzielny domefc I niczego nie 
słychać. Proszę, Jaki spokój.

— Zgaście światło, trzeba otworzyć okno — powiedziała 
pani Paszkowska.

— Będzie czuć proch'.
— Już się rozszedł.
Lekki wiatr poruszył firanką. Nanrzeciw w Identycznym, 

seryjnym domku ktoś poruszył się koło okna 1 wysoki cień 
przeciął Jasną smugę lampy. Dwie tuje koło wejścia wyglą­
dały w ciemności Jak dwie nieruchome, postawione tutaj na 
straży podacie ludzkie.

—- Jaki spokój — powtórzył Jason stojąc koło otwartego 
okna 1 głęboko wciągając w płuca świeże powietrze wie­
czoru. ,

ROZDZIAŁ VIII.

NA LOTNISKU
Światło, mgła opadła, zapowiadał się' piękny poganek*. 

Młodzi piloci, czekając na start, siedzieli jeszcze w kanty-

(36)
— A ona?
— Co ona, ona ml Teraz do niczego nie potrzebna, ntecfi

odpocznle, dobrze jej to zrobi po ostatnich wzruszeniach. 
Jak chcę coś od niej, źle. nic nie chcę, także źle. Niech 
czeka. ,

— No, Jak doszliście do porozumienia, to Ja tu Już na-’ 
prawdę na nic nie Jestem potrzebna — powiedziała pani Pasz 
kowska podnosząc się po raz drugi ze swego miejsca. — Idę 
się przespać, a potem trzeba pomyśleć o przygotowaniach 
do podróży. Jones ma rację: musimy się roz.stać. Pan po- 
ledzle dalej koleją, a Ja zablorę wóz 1 będę wracać.

— Więc zmieniamy plany? — zapytał Rafał podnosząc 
się również.

— To bedzle rozsądniej. Chodźmy na górę, 'dam panrf 
wszelkie Informacje.

Ale 1 czarnowłosy po raz drugi podniósł się ze swego 
miejsca. i

— Nigdzie nie pójdziecie. Możecie popatrzeć aż do końe*.
— To nie teatr — skrzywił się Jason — puść Ich 1 prze­

stań odstawiać wariata.
Czarnowłosy z niezwykłą' szybkością pd raz drugi zpalazł 

Fle nrzv drzwiach t sip<»nał dc, kieszeni. W Jego ręku ukaza­
ła sle mała, czarna lufa, która spojrzała na obecnych swoim 
glębok’m spojrzeniem.

— Dość mam tego wszystkiego. Poznałem etę, mam dość.
Jwn wyrtasmał pistolet, pani Paszkowska krzyknęła. Ale 

nim ,la.sm 7«feży| wystrzelić, rozległ się huk 1 małe, czarne 
oko się dymom.

— Um’e-»rn — westchnęła Jasonown. hrło to ciche słowo, 
ale tak powiedziane, że wszyscy zwrócili na nią oczy. Le­
żała na podlodzle. Rafał skoczył ku szaleńcowi 1 ząglm

nte. Pospiesznie dopijali porannej kawy, usta mieli pc!n< 
świeżego chleba, ale byli Już w kombinezonach, a hełm; 
leżały kolo nich na krzesłach. Za chwilę wpadł słiiżbou' 
podoficer.

— Do maszyn!
Przepychając się w wąskich drzwiach 1 dopinając »p!es, 

nie „kominiarki", dopadll biegiem stanowisk. Byli pełń 
zapału, rzeżwe powietrze poranku sprawiało że krew raźni-’ 
krążyła w arteriach. Obsługa techniczna, odskakując pnkrr 
spiesznie na boki, żeby nie doznać uderzenia potężną płetw? 
puściła w ruch śmigła, które zaniosły się przeciągłym w\

ciem. Niziutka trawa, drobny, zielony, wiosenny puch p< 
lekkimi kolami podwozia ułożył się gwałtownie w Jedr 
stronę 1 falował od potężnego wichru. Jakby nad nim przi 
pływał wartki prąd potoku. Gdy patrzyłeś z daleka, zdu 
miewał clę ten lokalny huragan, dmący nisko nad ziemi 
w chłodnym, spokojnym powietrzu. Na pobliskich drzewach 
nic drgnął ani Jeden liść.

Po skrzydle skoczyli do maszyn, przycupnęli na siodeł 
kach. podłączyli przewody hełmów, z trzaskiem zamknę!' 
budki, włączyli na komendę silnik — 1 oto ćwiczebne m- 
szyny suną po białej trasie, która zdaje się przecież gład1 
lak stół, a dla wrażliwego organizmu maszyny przedstaw 
się jak polna droga pełna wybojów I dziur Ale us' 
wstrząsy, bojowy ptak wyślizguje sle ku górze l niknie 
den za drugim, nad linią dalekich lasów. Coraz ciszej d 
ehodz! warkot śmigła, już umilkł.

(C. d n.)

Otwarcie wysławy
wWojewódzkim Klubie TP?R

W sali Wojewódzkiego 
Klubu TPPR w Koszalinie, 
przy ul. Zwycięstwa 125 od­
będzie się dzlsiai o godz. 15 
otwarcie wojewódzkiej wysta­
wy gazetek ściennych, poświę 
conej tematyce przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Wystawa będzie otwarta co 
dziennie, do dnia 20 bm. w 
godz. od 15 do 21. Mieszkań­
ców m. Koszalina, szkoły I za­
kłady pracy uprasza się o 
zwiedzanie wystawy.

MHD przejqł
POT w Koszalinie

Stosownie do decyzji Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrzne­
go, agendy Powszechnego Do­
mu Towarowego w Koszalinie 
przejął Miejski Handel Deta­
liczny.

W związku z tym, we wszy­
stkich sprawach dotyczących 
byłego PDT należy zgłaszać 
się do Dyrekcji MHD w Ko­
szalinie.
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15
16
17
18
19
10
1.1

1 C Nowy Rok
2 P Makarego
3 S Daniela, “Genowefy
4 N Grzegorza
5 P Edwarda
fi W Trzech Króli
7 S Łucjana, Juliana
8 C Seweryna
9 P Antoniego. Juliana

10 S Jana, Wilhelma'

11 N Honoraty, Hilarego
12 P Tleoedyktą '
i 3 W Werdnikt;
4 8 Felikńh, Hilarego

13 C Pawła
IG P Marcelego, Włódfciłn.
17 S Antoniego, Jana
18 N Piotra
19 P Henryki, Marty
20 W Fabiana'-
21 8 Agnieszki.
22 C Wincentego
23 P Ralmunda •
24 S Tymoteusza
25 N Pawła
26 P Polikarpa 
>1 W Jana
23 S Juliana
29 C Franciszka 
•:0 P Martyny
H S Pio-tra

1 N Ignacego
2 P Marli
3 W Błażeja
4 8 Andrzeja
5 C Agaty
6 P Doroty
7 S Romualda, Ryszarda
8 N Jana
9 P Cyryla, Apolonii

10 W'Schoiastykl
11 8 Marii. Luclusza
12 C Modesta, Eulalii 
!.S P Katarzyny
l 4 S W.ale-rego
15 N Faustyna
16 P JtHiSnUy
17 W Juliana
1.8 8 Symeona, Popielec
'9 C Konrada
10 P Leona
2'J S Eleonory, Feliksa
12 N Małgorzaty
23 P Damiana, Piotra
24 W Macieja, Modesta 
Ł" 8 Wiktora. Cezarego 
35 C Aleksandra, Nestora 
■’7 P Gabriela
38 S Teofila

1 N Antoniego, Albina
2 P Heleny, Lucjana
3 W Kuńegundy
4 8 Kazimierza
5 C Wacława, Euzebiusza
6 P Marcjana, Róży
7 S Tomasza
8 N M. Dzień Kobiet
9 P Franciszka

10 W Cypriana
11 8 Konstantego
12 C Grzegorza
13 P Krystyny, Marka
14 S Matyldy, Leona

15 N Klemensa
16 P Hilarego, Juliana
17 W Gertrudy, Zbigniewa
18 S Edwarda
19 C Józefa
20 P Anatola, Eugenii
21 S Benedykta
32 N Katarzyny
33 P Pelagii
24 W Gabriela
25 8 Ireneusza
26 C Teodora. Tekli
27 P Jana,' Ernesta
28 S Jana

29 N Eustachego
30 P Anieli, Jana
31 W Balbiny

1 S Teodory, Hugona
2 C Franciszka
3 P Ryszarda
4 S Izydora

5 N Wielkanoc
6 P Wielkanoc
7 W Dbnata, Rufina
8 S Dionizego
9 C Dobroslawy

10 'P Michała'
1.1 Si Leona

12 N Wiktora, Juliusza
13 P Hermeńegildy
14 W Juetyna, Waleriana
15 S Anastazji
1.6 C Benedykta
I 7 P Roberta
18 S Apoloniusza

19 N Jerzego, Leona
20 P AenieSzkl. Teodora
21 W Anzelma, Feliksa
22 8 Łukasza, Leona
23 C Jerzego, Wojciecha
24 P Grzegorza
25 S -Marka, Szczepana

26 N Marii
27 P Teofila
28 W Pawła. Walerli
29 8 Hugona. Piotra
30 C Katarzyny

1 P Święto Pracy
2 S Zygmunta
3 N Antoniny
4 I’ Floriana, Moniki
5 W Ireny
6 8 Jftńit
7 C Benedykta, August*
8 P Stanisława’
9 S Dzień Zwycięstwa

10 N Izydora, Antoniego
11 P Franciszką
12 W Pankracego
13 8 Serwaćego, Jana
• 4 C Bonifacego
15 P Zofii.
16 S Andrzeja. Jana
17 N Brunona, Weroniki
18 P Feliksa, Aleksandry
19 W Piotra
20 S Bernardyna
'21 C Tymote.uyza
22 P Julii, Heje.ny
23 S Michała. Dezyde-ero
24 N Zielone Świątki
25 P Grzegorza
26 W Dz;ań Maiki
27 8 Jana
28 C Augu-gta
39 P Magdaleny
30 S Feliksa
31 N Anieli. Petronełi

1 PM. Dzień Dziecka
2 W Marcelina. Erazma
8 S Pąuliny, Klotyldy
4 C Boże Ciało
5 P Bonifacego
6 S Norberta., Pąuliny.-
7 N Hieron*ma, Roberta
3 P Seweryna
9 W Felicjana. Pelagii 

1Ó 8 Małgorzaty
11 C Barnaby. Feliksa
12 P Onufrego
13 S Antoniego. Lucjana

14 N Bazylego, Walerego
15 P Jolanty
16 W Zenona
17-8 Adolfa
18 C Marka, Elżbiety
19 P Gerwazego, Pfotazego
20 S Ho-rentyny
2 i N. Alojzego, Marty
’2 P Pnuliny

•’3 W Wandy
24 ft Jana
•’5 r Łucji, Wilhelma 
’6 P Jana. Pawła
37 S Władysława
28 N Leona. Ireneusza
29 P Dzień Morza
30 W Lucyny, Ernesta

1 S Haliny. Mariana
2 C Urbana
3 P Anatola, Jacka
4 S Elżbiety, Teodora

5 N Antoniego
6 P ł.iićjl,' DońHriikt
7 W Cyryla i Metodego
3 S Elżbiety. Prokopa 
O C We-onlkl. Zenona

10 P Anieli. Filipa
11 S Pelagii. Cypriana
12 N Jana. Gwaiberta
13- P Etig-enlueza
14 IV Marcelego
18 Henryka. Wfodzlm.
16 C Marli, Eustachego
17 P Bogdana. Aleksego
18 S Kamila. Szymona
19 N Wincentego
20 P Czesława, Hieronima
21 W Wiktora. Praksedy
22 $ Święto Odrodź. Polski
23 C Anolinarego
24 P Krystyny
25 S Krzysztofa, Jakuba
26 Nr Annr. Grażyny
27 P Natalii, Julii
08 W Wiktora. Inocentego
29 8 Marty. Flory
30 C Rufina, Ludmiły
31 P Ignacego, Heleny

1 S Piotra

2 N Alfonsa
3 K S-zczepana, Nikodema
4 W Dominika
6 S Marii. Stanisława
6 C Jakuba. Sykstusa
7 P KMetana, Konrada
8 S Emiliana

9 N Romana
1.0 P Wawrzyńca, Bogdana
11 IV Zuzanny
12 8 Klary. EuzebJ! 
’3 C Heleny, Hipolita
1 4 P Euzebiusza'
15 S Wniebowzięcie NMP.

16 N Joachima, Rocha
17 P Jacka
18 W Włodzimierza
19 8 Ludwika, Juliusza
20 C Bernarda
21 P Joanny
22 S Cezarego. Hipolita

13 N Filipa
24 P Dzteń ’ Lotnictwa 
>5 W Ludwika. GmAfOrza
36 S Marli. Konstantego 
°7 C Józefa
“■'S P Augustyna
29 S Jana. Sabiny

30 N Róży. Feliksa
31 P Rrnr-mdh

1 W Idziego, Bronisława
2 S Stefana.'Juliana
3 C Szymona ■
4 P Rozalii; Róży
5 S Wawnzyńftą
6 N Zdchariasia; Etijgen.
7 P Reginy, Mtslęhiora
8 W Mąrli
9 S Piotra, Sergiusza

10 C Mikołaja • ,
11 P Jacka, Prota
12 S Marli
13 N Filipa. Eugenii
14 P Bernarda
15 W Nikodema
16 S Kornela
17 C Juatyny. Franciszka
18 P Ireny, Józefa
19 S Koftitańojt, Jawnare^o

20 N Eustachego
21 P Mateusza
22 W Tomasza
23 S Tekli-
24 C Marii. Teodory
25 P Aurelii, Władysława
26 S "Judyty, Cypriana '
‘21 N Damiana
28 P Wadasa
29 W Michała
30 S Hieronima

.1 Ć Jana. Remigiusza
2 P Piotra
3 S Teresy.. Gurarda

4 N Franciszka
5 P Placydy
6 W Romana, Brunona
7 Ś Krystyny. Marka
8 C Pelagii. Brygidy
9 P Bogdana. Ludwika

10 S Franciszka
11 N Brunona. Emila
12 P Dzień Wolska Polek.
13 W Edwarda, Bogumiła 
’ 4 S Ewarv«ta. Kaiikata
1 ’ C Jfidwigi, Teresy
16 P Gerarda
17 S Małgorzaty

18 N Łukasza, "Wiktora
19 P Piotra
■'O W Ireny. Jana
'1 S Urszuli, Hilarego
•’9 C Filipa
?3 P Romana, Teodora
24 S Marcina Raf z? a
25 N Kryspina
26 P Łucjana, Ewarysta
27 W Sabiny, Wincentego
28 S Tadeusza, Szymona
29 C Narcyza
30 P Edmunda, Alfonsa
31 S Anton tego, Urbana

1 N Wszystkich Świętych
2 P Dr. Zaduszny, Bogdana
3 IV Huberta. Sylwii
4 S Harbin. Boromeuaza
5 C Elżbiety
6 P Leonarda
7 S Roczn. Rew. Paźdzlem
8 N Seweryna, Wiktorii
9 P Teodora

10 W M. Dzień Młodzieży
11 S Marcina
12 C Matersza
1.3 P Stanisława Kostki
14 S Józefa
15 N Alberta. Gertrudy
16 P Edmunda
17 IV Grzegorza. Salomei
18 8 Romana. Aurelii
19 C Elżbiety
20 P Feliksa. Walerego
21 S Marii, Alberta.
22 N Cecylii, Marka
23 P Klemensa
04 w Jana. Flory
25 S Katarzyny' . ■
26 Konrada. Sylwestra
27 P Waleriana
28 S Zdzisława

29 N Saturnlna
30 P Andrzeja

1 W Natalii, Eligiusza
2 8 Pauliny
3 C Franciszka. Ksawerego
4 P Barbary
5 S Kry.styny, Sabiny
6 N Mikołaja, Emila
7 P Marcina
8 W Mart!
9 8 Leokadii. Walerli

10 C Marii, Jttlli >
11 P Damazego, Daniela
12 S Aleksandra. Konstant
1.3 N Łucji
14 p Alfreda, Izydora
15 W Cęllny, Waleriana
16 8 Albiny, Euzebiusza
17 C Floriana
18 P Bogusława
19 S Uniżana. Dariusza

20 N Teofila, Dominika
P Tomasza. Jana

->■> 7“-nnna. Honoraty
"3 8 Wiktorii
•'■i C Adam.ą I. Ewy — Wig.
Q5 P Boże Narodzenie
36 S Szczepana
27 N Jana
28 P Cezarego
29 W Totpdśza, Dominika
30 S Eugeniusza
31 C Sylwestra, Melanii ■


